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Lwów dnia 25. lipca. 


Słychać, że po ukończeniu żałoby dworskiej 
ma być arcyks. Franciszek Ferdynand 
ogłoszony następcą tronu. 

Prezydentem Szląska mianowany zo- 
stał dr. Karol Jäger; dotychczasowy radca mi- 
nisterjalny w prkzydjum Rady ministrów i pro- 
wadzący protokół Rady ministerjalnej. Dr. Jager 
jest znakomitym teoretykiem i znawcą austrja- 
ckiego prawa adminietrecyjnego; w życiu publi: 
ceznem jest całkiem nieznany. 


——— . 


Staroczeska Politik przedrukowała z głębo- 
kiem uznaniem prawie cały nasz artykuł o „awy- 
cięztwie młodoczechów*. Hlas Naroda 
zapowiada, że o wspólnem działaniu staroczechów 
z młodoczechami ani myśleć niepodobna. W ce- 
lach agitacyjnych oświadczają Narodni Listy, że 
zdaniem posłów czeskich w Kadzie państwa po- 
winno być staranie się o to, ażeby sejmowi przy- 
sługiwało prawo nakładania podatków bezpośre- 
dnich. Qładacze młodoczescy wiedzą dobrze, że 
to rzecz niemożliwa. 

Artykuły Nowej Pressy, popierające irre- 
dentę w Tryeście, zwróciły uwagę nawet 
pism berlińskich, i okazuje się, że przewódzeami 
tej irredenty są Żydzi, a Nowa Presse postę- 
puje tak dla solidarności żydowizmu, mimo że 
Włosi w Tryeście i w ogóle w południowej Au- 
strji rugują niemezyznę i Niemców, których prze- 
cie paładynem — ale przeciw Słowianom — ob- 
wołuje się Nowa Presse. 

Żydzi odgrywają główną rolę w Tryeście, 
oni są przewódcami stowarzyszenia „progresistów” 
które rządy miasta zagarnęło, i jeszcze w r. 1866 
wysłało było członka Rady gminnej, dr. Constanti- 
niego, żyda, do Florencji z naleganiem, aby 
w rokowaniach pokojowych Włosi zażądali dla 
siebie Tryestu. Obecnie jest dr. Veneziani, żyd, 
prezesem Towarzystwa gimnastycznego, w któ- 
rem cała irredenta tryesteńska ma swoje ognisko. 
Aresztowsny niedawno redaktor irredentystow- 
skiego pisma Indipendente, Ullmann, jest żydem. 


Wiemy z wczorajszego telegramu, Z jaką 
niezwyczajną czcią wysławia się o eesaru au- 
strjackim czytywany przez cara Graźdanin. 
Z podobnem uszanowaniem wyraża się 0 cesa- 
rzu nawet Nowoje Wremia, pisząc o jego zapo- 
wiedzianej podróży de Berlina. 

Graśdanin obstaje ciągle przy tem, że po- 
sady jenerał-gubernatorów w Kijowie 
i Odessie powinny być zwinięte, w czem si 
opiera na „niewątpliwej lojalności m 


ę 
niąszka ców. 
" katolickich“ w rzeczonych pfowinejach 1 dzi 


„konieczności tolerancji dla obrzędów religijnych 
tych mieszkańców“. 

Z powodu kolei Sybirskiej rozpoczę- 
ła się nanowo polemika pomiędzy Nowem Wr. 
a Grażdaninem, który oburza się nawet na sam 
projekt kolei, nazywając go pomysłem żydów, 
chcących się wzbogacić, i dowodząc, ża kolej 
sybirska byłaby rodzajem zbytku dla Rosji, która 
nie ma na to pieniędzy. 


Berlińska Kreue Ztg stwierdza wiadomość 
o przybyciu cara do Berlina w końcu sier- 
pnia, a to drogą lądową przez Wierzbołów, gdzie 
zarząd kolei poczynił już wszelkie stosowne do 
tego przygotowania, i dodaje, że car wahał się 
bardzo i tylko namowom Giersa i ministra fi- 
nansów Wysznegradzkiego udało się skłonić go 
do powzięcia zamiaru oddania wizyty cesarzowi 
Wilhelmowi. Według Frmdbllżu jednak w kołach 
berlińskich, mających stosunki z dyplomacją i 
dworem, nie bardzo wierzą wobec dzisiejszych 
konstelacyj politycznych, aby car w naZnaczo- 
nym już terminie, a nawet aby wogóle tego roku 
przybył do Berlina. Jak wiemy z wczorajszego 
telegramu, podobne zdanie obiega i w Peters- 
burgu. 

Bronsart, dawny minister wojny a dzi- 
siejszy komendant wschodnió-pruskiego korpusu 
armii, wniósł niedawno toast, w którym zape- 
wniał, że rychłego narażenia pokoju wcale przy- 
puszczać nie można. 


powo 


STARA CHORĄGIEW. 


Z teki obrazów rodzinnych. 


(Dokończenie). 


Niedługo jednak młodzi małżonkowie mogli 
„eig wzajemnem cieszyć szczęściem. W kraju 
ruch powstańczy coraz się zwiększał. Formowano 
nowe chorągwie. Przenoszono z miejsca na miej- 
sce. Duch wolności przepłynął nad krainą w 
niewoli 1 wszystkich ogarnął swem tchnieniem, 

Nie miejsce było myśleć o sobie. Pułkownik 
uściskawszy młodą żonę, pobłogosławiony jej mo- 
dlitwą i łzami, ruszył na pole walk... 
=== Słyszeliście o dzielnych starciach, wielkich, 
krótkotrwałych zwycięstwach i o... tak smutnym, 
bolesnym epilogu *--- 

Pułkownik Barnaba odznaczał się nieustra- 
"Bzoną odwagą i zpw Jego pąsowa chorą- 
Sw, s wzlatującym na niej orłem białym towa- 
Tzyszyła mu wszędzie niezmiennie, Widać łzy i 
modlitwy Michasi były Skuteczne, bo gługo Bóg 
go ochraniał od niebezpieczeństw. 

Przyszła klęska. Tysiące padło na to, aby 


- więcej nie powstać, tysiące wysłano między śnie- 


yste, lodowe strony Północy.. reszta Tozbiegła 
się po świecie. Powstał większy ucisk i większa 
niewola... 

Mnie losy zagnały daleko 0d Swoich. Na 
obcej ziemi spędziłem lat wiele, zdala od Pol. 
ski — samotny. 

Wśród tułaczki, goniąc myślą obrazy da- 
wnej przeszłości, na ciemnem tle mojego smu- 

: tnogo żywota jak gwiazdka świeciło wspomnie- 
nie krótkiej, ale pełnej szczęścia chwili, którą 


„dnoby mogły wysłać. 


We Lwowie, — Piątek dnia 26. Lipca 


W armii pruskiej i w marynarce| chałem. Milan oświadczył, 


okazują się wielkie defraudacje. W Berlinie, 
Gdańsku i Wilhelmshaven wiele osób areszto- 
wano. Zarazem mnożą i denuncjacje po- 
lityczne. W tych dniach w Berlinie jakiś zło- 
dziej, okradłszy dwie zacne panie, oskarzył je 
o zdradę stanu; aresztowano je natychmiast i 
zaraz tegoż dnia wypuszczono. W ogóle rozkład 
społeczny w straszliwy sposób szerzy się im 
Reiche der Gottesfurchć und treuen Sitte. 


Jak wiemy, Niemey wypowiedziały d. 
20. bm. Szwajcarji konwencję o osiedlaniu 
się Zdaje się, że do zniesienia konwencji nie 
przyjdzie i Niemcy cheą tylko wywrzeć presję 
na Szwajcarję. Wszelako zniesienie dotknęłoby 
bardziej Niemców w Szwajcarji niż Szwajcarów 
w Niemczech. 

Jużeśmy wspominali, mówiąc o wycofaniu 
się Włoch z blokady wsehodnio-afry- 
kańskiej, że Niemcy są rozzłoszczeni na 
Anglików, którzy, korzystając z przepisów 
blokady, niweczą prywatne usiłowania Niemców, 
cheących pod pozorem wyprawy do Emina baszy, 
wtargnąć do głębi Afryki. Admirał angiel- 
ski konfiskuje broń i statki przeznaczone dla tej 
wyprawy, przepuszczając jednak wszystko dla an- 
gielskiej wyprawy do Emina baszy idla angielskie - 
go Towarzystwa wschodnio-afrykańskiego. W teu 
sposób podkopują Anglicy zarazem powagę Niem- 
ców między krajowcami i z góry niszezą owoce 
zwycięztw Wissmanna. Köln. Ztg. podaje siar- 
czysty artykuł z tego powodu. 

Niemieckie Towarzystwo kolonizacji dla po- 
łudniowo-zachodniej Afryki, widzi 
się zmuszonem wszystkie posiadłości i prawa 
swoje sprzedać jakiemuś spekulantowi angiel- 
skiemu. 

Na Samoa zanosi się znowu na zaburze- 
nia przeciw Niemcom. 


Na wczorajszy obiad u Carnota dla 
króla greckiego zaproszono posłów rosyj- 
skiego, angielskiego i duńskiego ; poseł angielski 
wymówił się względami na swoje zdrowie. 

Jak wiemy, Boulaager zapowiedział 
w 80 departamentach kandydaturę swoją do Rad 
jeneralnych. Wybory te odbędą się w niedzielę 
w 89 departamentach ; na 1429 członków Rad 
jeneralnych jest obecnie 976 republikanów a 458 
opozycjonistów. 


Artykuł Kurjera Warse. o włosko-nie- 
mieckiej konwencji wojskowej wzbu- 
dził powszechną uwagę; przypisują zręczność 
jego kombinacjom, nle podnora, że sdosii tru- 

jęk zaacaną armię ZÉ gra- 
nicę, skoro zmuszone będą bronić przepraw przez 
Alpy i tak rozległych wybrzeży swoich. : 

Z Paryża zapewniają, że traktat włosko- 
tunetański nie będzie odnowionym, tj. że 
odnowienia Francja nie dopuści. 

Jak wielką wagę przypisują Włochy adrja- 
tyckim wybrzeżom półwyspu Bałkańskiego, do- 
wodzi mianowanie hr. Bianchi de Lavagna re- 
zydentem w Oetyni. Hr. Bianchi piastuje bowiem 
wysoki urząd szefa sekcyjnego w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

Z Rzymu donoszą: Hnergiczne postępowa- 
nie Orispiego w sprawie irredenty wywołało 
wielkie wzburzenie wśród jej zwolenników. Gro- 
żą oni wywołaniem kontragitacji w całym kraju, 
który oburzony bezprawnem postępowaniem rzą- 
du, znacznie wzmoże szeregi zwolenników irre- 
denty. : 


O wczorajszem przybyciu Milana do 
Belgradu donoszą: Młody król, zoczywszy ojca, 
podbiegł ku niemu, rzucił mu się w objęcia 
i nastąpiło nietylko serdeczne, ale i wzruszające 
powitanie. Ojciec i syn, uściskawszy się, ucało- 
wali się mnóstwo razy. Nastepnie powitał Milan 
jenerała Proticza, jedynego z rejentów, który 
pozostał w Belgradzie, dalej rozmawiał z prezy- 
dentem ministrów Gruiczem, metropolitą i inny- 
mi ministrami. Milan wygląda wybornie i był 
w doskonałym humorze. Z dworca udał się Mi- 
lan wraz z królem i rejentem do pałacu. Na- 
stąpiło też pojednanie Milana z metropolitą Mi- 


przeżyłem w Mąlinach. Myślą leciałem nieraz 
do nieh, niespokojny o los ukochanej kobiety. 
W każdej porze, gotów byłem wszystko dla 
niej poświęcić. Niestety! w rzeczywistości, 
nie do poświęcenia nie miałem, prócz zniszezo- 
nego życia... : ; 

Wrestoie wybiła dla mnie godzina wyswo- 
bodzenia. Powitałem nakoniec rodzinną ziemię. 
Doznawałem dziwnego uczucia. Wracałem do 
r zj w niedoli, w ucisku, zgnębionej. Po- 
trzeba jednak wiele lat na obczyźnie przeżyć, 
aby zrozumieć, jak z silną, zdwojoną miłością wi- 
ta się to, za eo się ponosiło ofiarę z życia swo- 
jego i drogich sereu istot... 

Mój Boże! Tyle walk, tyle nadludzkich wy- 
sileń, cichych a wielkich bohaterstw, męztwa, tyle 
krwi i łez tyle |... 

W jakiś czas dowiedziałem się o losach 
pułkownika. Były smutne. Z pola bitwy wrócił 
bez ręki. Michasia swoją miłością i poświęce- 
niem osłodziła mu ostatnie lata Życia. Umarł 
na jej ręku, zostawiając ją samotną i małą, 
e iaia sierotą. Odnalazłom ich w dziwny 
sposób. 

Niepamiętam, co to już była za uroczystość. 
Czy wstąpienie na tron nowego cesarza, czy 
przejazd jego przez kraj.. dość, że miasta przy- 
brały uroczysty, odświętny strój. 

Z okien powywieszano chorągwie, dywany. 
Z gwarnym tłumem przez jedną z mniejszych 
ulie i ja podążyłem zwolna. Obcemi mi były te 
okrzyki, owacje, wesela. Zatopiony w mych my- 
ślach, patrzyłem ciągle przed siebie, nie wiele 
zwracając uwagi na to, Co mnie otaczało. Nagle 
e zdziwiony, oniemiały, spoglądając 
w górę. 

Y É niewielkiej, dwupiętrowej kamieniczki, 
z okna umieszczonego na pierwszem piętrze, na 
długim drzewcu w pasy czerwone malowanym, 


CEA 


Rok XXVII. 


Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują : 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, 
ul. Łyczakowska l. 8, tudzież „Biuro Dzienników“, 

ul. Karola Ludwika 1. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
W PARYŻU: 0. Adam (Ciborowski), rue de Sainta 
Péres 81.— We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolt Moose, Boi- 
lerstadte 2; A, Oppelik, Btubenbastei 2.— W HAM- 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Vogler i @. L. Daube & Comp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia swycsejne xa jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — 
1 o za wiersz lub jego miejsce 20 ot. 


nadoman 
Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104. 


że puścił w zapo- 
mnienie wszelkie rozterki, metropolita niech 
także zapomni co zaszło. 

Według Daily News oświadczył Gruiez 
na sobotniej recepcji dyplomatycznej, że rząd 
serbski zgoła nie nosi się z żadnemi zamiarami 
wojowniczemi lub rewolucyjnemi, i tylko o we- 
wnętrznem skonsolidowaniu kraju myśli; dalej, 
że do Serbii nie przybyli żadni oficerowie rosyj- 
scy, rząd też nie zamierza akceptować oficerów 
rosyjskich. 

Szerapów popisa* niestworzone rzeczy 
w swojej korespondencji«qgofijskiej do Nowego 
Wremienia o rozmowie ze Stojanowem, redakto- 
rem Swobody, plótł o spiskach w armii bułgar- 
skiej, o niezadowoleniu między ludem, o anarchii 
w gabinecie itp. Na zaprzeczenie więc ogłosił 
Stojanów swoją rozmowę z Szerapowem w wia- 
domym nam artykule. 


Sprawa Boulangera. 


Jeżeli Boulanger do soboty nie stanie 
w Paryżu przed trybunałom senackim, dany mu 
będzie drugi i ostatni termin. Jeżeli i wtedy nie 
stanie, utraci prawa obywatelskie, tj. prawo wła- 
dania swoim majątkiem we Franeji położonym, 
prawo przebywania we Francji, prawo wybie- 
rania i obieralności do ciał reprezentacyjnych 
(gminnych, departamentowych i do parlamentu), 
prawo pobierania emerytury i t. d. . 

Ostatnie wiadomości z Londynu nie dają 
odpowiedzi na pytanie: czy Boulanger wróci do 
Paryża iczy stanie przed trybunałem. Jak słychać 
w łonie przybocznej rady jenerała czyli komitetu 
centralnego „parzji narodowej”, którą składają 
Naquet, Rochefort, Dillon, Millerode, Laguerre, 
Deroulede, Vergoin i Leherisse, a która jedną 
nogą nad Tamizą, a drugą nad Sekwaną stoi — 
nie ma zgody co do tego punktu. Połowa komi- 
tetn ma być za tem, ażeby jenerał zjechał do 
Paryża, ażeby stanął przed senatem i zniweczył 
objaśnieniami cały akt oskarzenia i wyszedłszy 
czystym jak łza z rąk trybunału, popularność 
swoją podniósł. Druga połowa jest za przedłu- 
żeniem  roztropnego przebywania w Anglii i 
ogłoszeniem manifestu do narodu francuskiego, 
-w którym wks oskaraeniw hi von ubjaśnio ust" 
nych przed senatem zniweczony będzie. 

Zdaje się, że przynajmniej na razie osta- 
tnie zdanie przeważyło, skoro Boulanger wraz 
ze współpozwanymi Dillonem i Rochefortem wy- 
dał w odpowiedzi na akt oskarzenia manifest 
następujący: „Drodzy ziomkowie! 

„Wyborcy francuscy! Wzgardziliśmy odpo- 
wiedzią na wymierzone przeciw nam 0szczer- 
stwa. Wstrzemięźliwość ta nasza znalazła swoje 
uzasadnienie, bo fakta same stanęły w naszej 
obronie. 

„Trybunał parlamentarny i rząd starały się 
najpierw z honorowych oficerów armii naszej 
wydobyć kłamliwe oskarzenia przeciw swemu 
byłemu szefowi. Uwodziciele świadków nie wa- 
hali się następnie udawać się do starych zbro- 
dniarzy i szukali ich nawet w celach więzienia 
Mazas. Te zeznania świadków płacone są pie- 
niądzmi podatkujących, a nędznicy cwi oskarzają 
byłego ministra wojny o sprzeniewierzenie pie- 
niędzy państwowych. 

„Publiczna wzgarda potępiła już tych nę- 
dzników, których dosięgnie niebawem sprawie- 
dliwość kraju. Ale już dzisiaj pokazuje się, że 
nie nie mogli przytoczyć i żadnego stawić po- 
ważnego dowodu. 

„Was współobywatele wzywamy na sędziów 
pomiędzy nami a tymi złodziejami. Czekamy 
z całem zaufaniem na decyzję, jaką niebawem 
poweźmiecie. Niech żyje Francja odrodzona! 
Niech żyje rzeczpospolita zacna!“ 

LJ LJ 


Z Paryża piszą do Czasu: 

Najzaciętsi przeciwnicy jenerała i nejwier- 
niejsi przyjaciele rządu przyznają w eztery oczy 
lub w rozmowie poufnej, że akt oskarzenia robi 
wrażenia raczej polemicznego artykułu dzienni- 
karskiego, niż oskarzenia sądowego, że nie daje 
dostatecznych podstaw do skazania oskarzonego 
na karę za przestępstwa polityczne. Senat w cha- 
rakterze trybunału może i będzie moralnie prze- 
konanym, że Boulanger zamierzał dokonać prze- 
wrotu, ale jurydycznie akt prokuratora jeneral- 
nego nie przekonywa wcale, i przed opinią 
publiczną, przed masą wyboreów winy nie udo- 
wadnia. 

Takie jest istotnie zdanie ogólne c akcie 
oskarzenia, jakkolwiek pisma obozu republikań- 
skiego, zwłaszcza organa przez ministrów inspi- 
rowane, jak Sièole organ p. Theveneta, Répu- 
blique frangaise Spuliera i Soir Constansa usi- 
łują ze względów taktycznych wpoić w swoich 
czytelników mniemanie, że ce réguisitoire est 
écrasant. 

Natomiast oskarzenia o nadużycia pienię- 
żne mogą zgubić i jenerała i całą jego partję, 
jeśli zeznania wiarogodnych świadków luk kore- 
spondecja, schwytana podczas śledztwa, stwier- 
dzą wszystkie grawamina. Otóż bulanżyści utrzy- 
mują, że komisja śledcza i prokuratorja oparły 
oskarzenie o nadużycia na fałszywem świadectwie 
i na podrobionych listach jenerała, których do- 
starewył przekupiony przez ministra spraw we- 
wnętrznych pensjoner, recydywista więzienia 
poprawczego, niejaki Buret. Brat i szwagrowa 
tego ostatniego oświadczyli redaktorom pism bu- 
lanżystowskich, że „wyrzutek ten ich rodziny*, 
przez ojea wypędzony z domu i wyklęty, odsia- 
dywat w więzieniu karę za fałszerstwo i tu mi- 
nister spraw wewn., Constans, skusił go ułaska- 
wieniem i 15.000 franków. 

Szczegół ten zachwiał tem bardziej wiarę 
w autentyczność oskarzenia o nadużycia, ile że 
sam minister w ten sposób zaszachowany, zmu- 
szonym był przyznać sią w znacznej cześci do 
imputowanych mu, a tak dwuznacznych stosun- 
ków z owym Buretem. W organie swym Ze Soir 
wydrikował pan Constans w formie interwiew 
oświadczenie następujące: 

„Po odsiedzeniu swej kary w więzieniu de 
ła Santé, Buret przyszedł do ministerjum i udał 
się do p. Cazelles, naczelnika policji bezpiuczeń- 
stwa. P. Cazelles przyjął go i przyprowadził do 
mnie. Buret oświadczył mi, że proponował memu 
poprzednikowi p. Floquetowi dostarczyć papie- 
rów, kompromitujących jenerała Boulangera. U- 
przedziłem więc komisję śledczą senatu, która 
zarządziła rewizję w mieszkaniu Bureta. Rewi- 
zja ta pociag nel za sobs schwytanie anie: 
tów wielkiej dóniosłOŚci i opatrzonych podpisem 
jenerała Boulangera. Komisja przesłuchała nad- 
to Bureta.. Mniejsza o znaczenie tych zeznań, 
papiery atoli u niego znalezione — to wcale co 
innego.* 

„Prawdą jest, oświadczył w końcu mini- 
ster, że policja bezpieczeństwa dała Buretowi 
7.000 franków na umorzenie skargi, która po- 
ciągała za sobą ponowne odsiadywanie w wię- 
ziepiu”. 

W obec dzisiejszego nastroju publiczności 
francuskiej, w obec niepopularności u mas imie- 
nia Constansa, oświadczenie to i cały epizod 
z Buretem może łatwo sprawić efekt wręcz prze- 
ciwny temu. jaki obiecywało sobie ministerjum, 
komisja senatu i prokuratorja. Bulanżyści nie 
przestaną naturalnie twierdzić, że wszystkie pa- 
piery, scehwytane u Bureta, są sfałszowane przez 
tegoż na obstalunek ministra spraw wewnę- 
trznych. Wyrzuca to już rządowi manifest Bou- 
langera, Dillona i Rocheforta, a dzienniki „par- 
tji narodowej“ La Presse, La Cocarde, L'Etoile 
utrzymują, że Buret już za czasów Thiersa był 
szpiegiem na żołdzie policji bezpieczeństwa i od 
ustąpienia jenerała z ministerstwa wojny ajen- 
tem, specjalnie delegowanym przez p. Sarrile'a, 
a następnie Floqueta do śledzenia działalności 
Boulangera. W ten sposób umysły wyborców bę- 
dą usposobione nieprzyjaźnie dla trybunału i jego 
wyroków. 

Dowieść zaś oskarzonemu eksministrowi 
wojny, że fundusze dyspozycyjne roztrwonił na co- 
le osobiste, zamiast użyć ich na informacje, nie- 


wychylała się chwiejąe, dobrze mi znana cho- 
rągiew. 

, Słońce rzucało złociste blaski i zdawało 
mnie się, że pod wpływem tego światła, na jej 
purpurowem tle, orzeł biały, polski, coraz wy- 
żej i szerzej, zwolna swoje skrzydła roztaczał.. 

Przez pierś mu szło kilka otworów — od ku- 
li zadanych. Na głowie, jak i dawniej, błyszezała 
kilkopałkowa pozłocista korona... 

Stałem długo przed nią, wzrokiem rozrze- 
wnionym ogarniając ten strzępek dawnej, prze- 
brzmiałej chwały... 

Po chwili oczy moje uderzył inny, odrębny 
widok. W tem samem oknie ukazała się postać 
małej dziewczynki. Miała oczy Michaliny i jej 
śliczną, ciemnym włosem okrytą główkę. 

Odgadłem wszystko. Nie potrzebuję mówić, 
com czuł, po tylu latach rozłąki ujrzawszy tę, 
ukochaną za młodu kobietę, Jest to druga, ja- 
sna, promienna chwila mego życia. 

Byłem znów jak w rodzinie. 

Pierzehły wprawdzie marzenia lotne mło- 
dzieńcze, w proch się rozsypała wiara i nadzieja 
młodociane, ale został natomiast pokój po burzach 
życia i słodka świadomość, że warto było jeszcze 
żyć dla kogoś! Nie ma bowiem według mnie 
smutniejszej myśli, jak ta, że się jest samotnym, 
niekochanym i obojętnym dla wszystkich... 

I teraz spędzaliśmy ciche, pełne harmonii 
rodzinnej wieczory, przy bladym świetle komin- 
kowego ognia. Tuliłem ciemną główkę małej Zo- 
si, do mej piersi, pieszcząc się złudzeniem, że 
to moje dziecię. 

Na twarzy Michaliny troski i bole życiowe 
zostawiły niezatarty ślad po sobie. Patrzyłem na 
nią z dawną miłością, ale cichą i spokojną, jak 
starość... Wypaliły się w mem łonie ogniste wul- 
kany młodzieńcze, zostało głębokie przywiązanie 
dozgonne. 


-epowiadania, słuchaliśmy w skupieniu. 


I teraz, stawialiśmy nieraz naprzeciw siebie 
drogą po stryju pamiątkę, stary szmat chorągwi. 
Patrząc na nią, wydawało mnie się, że słyszę 
okrzyki bojowe i grad kul świszczących w, po- 
wietrzu... 

Przypomniałem sobie z kolei urocży obra- 
zek z przeszłości ubiegłej: Michasię, pochylającą 
swą główkę nad wyszywaniem orła białego, który 
coraz piękniejszych dla mego oka nabierał kształ- 
tów, rysując się wdzięcznie na tle purpurowem, 
jedwabnem... 

Miałem więc spokojną, pełną uroków jesień 
życia. Nie długo jednak los mi dozwolił cieszyć się 
spóźnionem szczęściem. Smutne wypadki i przej- 
ścia nadwątliły zdrowie stryjenki. Umarła w lat 
kilka, cicha i spokojna, powierzając mi ukochane 
dziecko. 

Zosia, to będzie cała moja pociecha. Bó 
użycza mi sił dla niej. To jedyny czynnik, który 
mnie wiąże ze Światem... 

* = 

EJ 

Pan Marek umilkł. Przez cały ciąg jego 
Zapano- 
wała chwilowa cisza dokoła. Noc jedna po dru- 
giej zapalała na błękicie złote gwiazdy, ciepły 
powiew wieczornego wiatru wstrząsał z lipy ka- 
skadę białego kwiecia. Zdala, z sąsiednisj łąki 
dolatywał ówierkot koników polnych i był jedy- 
nym przycichłym akordem letniego koncertu. 

Odezwałem się pierwszy. 

— Więe córka Michaliny Dąbrowskiej żyje? 

— Jest w jednym z pensjonatów, gdzie 
właśnie kończy naukę. W środku tego miasiąca, 
ma do mnie przyjechać, na kilka tygodni. i 

— Naprawdę przybędzie tu, do nas, dzia- 
duniu? — zapytywała żywa Genia. — Jakże się 
cieszę |... zi 

Będziemy razem urządzać wycieczki, biegać, 


podobna, albowiem nie ma na to ani świadków, 
ani dokumentów, któreby można produkować 
przed trybunałem, nie kompromitując ważnych 
interesów państwowych i obrony krajowej. Rzecz 
zatem może być roztrząsaną ehyba w sekre- 
cie przed narodem, co znów oddziałać może 
na opinię w kierunku, sprzyjającym bulanży- 
zmowi. 

Słowem, akcje nieprzyjaciół republiki par- 
lamentarnej nie podniosły się weale wskutek 
ogłoszenia aktu oskarzenia, raczej spadły. 


Według innych źródeł, a zwłaszcza niemie- 
ckich, oskarzenie przeciw Boulangerowi i jego 
towarzyszom, zajmuje nad wszystkie ińne sprawy 
prasę, koła polityczne, jako też masę publiczno- 
ci paryskiej i ogółem francuskiej, i że wrażenie 
ogólne nie jest dobre ani dla prokuratora, ani 
komisji śledezej senatu, ani dla rządu, ani w ogóle 
dla stronnictwa republiki parlamentarnej. Oska- 
rzenie bowiem jenerała o zamiar wywołania 
przewrotu nie jest oparte na dostatecznych do- 
wodach, a wytoczenia mu procesu o nadużycia 
pieniężne przychodzi nieco za późno. 

Jeżeli bowiem prawdą jest, że Boulanger 
ministrem wojny będąc, cały fundusz dyspozy- 
cyjny i oszczędności z tego funduszu przez Wszy- 
stkich swoich pośredników skrzętnie powoli uzbie- 
rane, na propagandę osobistą roztrwonił — to 
czemuż, zapytuje publiczność — następca jego, 
niezwłocznie po przekonaniu się o tem roztrwo- 
nieniu, ankiety nie zarządził i zamiast jenerała 
pod sąd wojenny lub honorowy oddać, dowódz- 
two korpusu mu powierzył? Oskarza jeszcze pro- 
kurator jeneralny p. Boulangera, że będąc do- 
wódzeą oddziału w Tunetanii wdawał się tam 
w sząchrajstwa z dostawcami, więe jakżeż nio- 
dokładne informacje ma rząd o wyższych ofice- 
rach armii, skoro rangi, ordery i najwyższe sta- 
nowiska takim łotrom powierza | 

Czy będzie zatem jenerałowi dowiedzione, 
czy nie, wszystko to, eo akt oskarzenia mu im- 
putuje, rząd i jego organa wraz z całem stron- 
nietwem republikańskim nie wyjdą z tego pro- 
casu bez szwanku. Naturalnie i bulanżyści będą 
skompromitowani wraz z swoim szefem, ale za- 
szkodzi to nie mniej i obozowi przeciwnemu, 
gdyż ci, eo po stronie Boulangera stoją, nie bar- 
dzo są czuli na sposoby, jakiemi jenerał do wła- 
dzy zdąża. | 

W ogóle sądzą pisma niemieckie, że akt 
oskarzenia więcej świadezy przeciw rządowi i do- 
tychezasowemu systemowi republiki, niż przeciw 
Boulangerowi. Lepiej było, oddać go pod sa 
zwykły (wojenny) za defraudacje, jeżeli mu ich 
dowieść mażas. nii tworzyć osobną ustawę. aby 
mu wytoczyć proces polityczny. 

Pisma bulanżystowskie: Læ Presse, Cocarde 
i Intranstgeant zakazane zostały w kasynach 
wojskowych. 


- Paryskie kongresy socjalistyczna 


Kongresy marxistów i possybilistów, które 
ostatniemi dniami obradowały w Paryżu, pomimo 
rozlicznych usiłowań, ażeby posiedzenia obu 
kongresów połączono, nie zlały się razem i oso- 
bao obrady swe ukończyły. 

Z posiedzeń marxistów przytoczyć jeszcze 
należy niektóre głosy. 

Imieniem robutników rosyjskich przema- 
wiał znany komunista rosyjski Ła w rów. Pod- 

; nosił on, że Rosjanie mają po raz pierwszy swo- 
j ich reprezentantów na międzynarodowym kon- 
j gresie robotników, a proletarjat rosyjski zyskał 
| niewątpliwie prawo do takiej reprezentacji przez 
| kilkadziesięcioletnią walkę z kapitałem, w któ- 
i rej setki, nawet tysiące padało ofiar. Mimo to 
j jednak ruch socjalno-rewolucyjny olbrzymie robi 
w Rosji postępy. 

Stosunki robotnicze francuskie, charaktery- 
zował Juliusz Guesde, paryżanin. Jeden jest 
tylko socjalizm — mówił — a jest on wspólny 
wszystkim cywilizowanym narodom ziemi; nie 
ma więc ani francuskiego, ani też niemieckiego 
socjalizmu. Wszędzie są jedne i te same zasady, 


== o D A OZ O Z 


swawolić. Sądzę że błękitne oczy Zosi, wzruszą 
raz przecie tego szkaradnego sensata. Zawsze, 
całe Życie, z temi skryptami, brr! to za wiele l.. 

Uśmiechnąłem się mimowoli na przypuszcze- 
nie Geni. Znałem już tyle kobiet młodych i pię- 
knych, a jednak do tej pory, żadna na mnie 
głębszego wrażenia nie kady a. Serce mi biło 
spokojnym tempem, i tylko czasem, w oczach 
młodocianych widziałem endnie piękną twarzy- 
czkę z smętnym uśmieszkiem i błękitnemi jak 


: toń morska oczami. 


Nie przypuszczałem, aby z krainy rojeń, 
obrazek ten uroczy zeszedł ku mnie, w realnych 
kształtach. Nie przypuszczałem, aby ta rzeczy- 
wistość nadejść miała... 

A jednak nadeszła. , 

Zosia przyjechała do dziadka. Nie wiele 
czasu potrzeba mi było, aby pokochać to śliczne, 
| rozumne dziecko, starego zasłużonego wojaka. 
| Ile potem chwil pełnych szezęścia, niepo- 
|chwytnych w swoim uroku, ile zachwytów i po- 
;rywów młodości, ile wieczorów przedumanych, 

i przy starej chorągwi! A potem wszystkiem, ci- 
i cha przystań rodzinna | 

I Z wiosną, kiedy zlatują chóry śpiewaków, 
' gdy pierwiosnki zakwitają i słońce jaśniej przy- 
świeca, wynosimy do ogrodu stary, drogocenny 
zabytek z lepszych czasów. Jak dawniej, tak 

| teraz, w złotych płomieniach i cieple, orzeł biały 
| zdaje się wyprężać, podnosić do lotu swoje skrzy- 
| dła... Patrzę na niego; jak ongi, zdaje mnie się, 
że słyszę wśród fałdów starej chorągwi, cicho 
nuconą ulubioną piosnkę pułkownika : 


Długo spała Polska święta, 

Długo polski orzeł spał, 

Leez się zbudzi — bo pamięta, 

Że on kiedyś wolność miał... - 
Onzia. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 26. Lipca 1889. 


te same warunki, a więe i równe środki walki. . ktorów nie tylko po warsztatach i fabrykach, 
Żadna burżoazja w Świecie nie jest więcej ze- i lecz także w zakresie przemysłu domowego. 


psutą jak francuska, ale mimo to, nie godzi się 
wątpić o ostatecznem zwycięstwie socjalizmu. 
Robotnicy franeusey bardzo spiesznie umieją 
naprawiać popełniane błędy. Oni też to, gdy na- 
dejdzie czas rewolucji socjalnej, tak samo jak 
dawniej, wyjdą z niej zwycięzko. 

Anglik Morris, mówiąc o robotnikach 
w Anglii, kładł nacisk na to, że równie zgu- 
pnem dla angielskiego jakoteż francuskiego so- 
cjalizmu jest to, że pozorny liberalizm w tych 
krajach posługuje się robotnikami, których do 
swych celów wyzyskuje. Burżoazja francuska jest 
nędzną, ale o wiele nędzniajszą jest burżoszja 
angielska, Proletarjat angielski coraz bardziej się 
wyswobadza z tej opieki, a przyszły kongres 
przekona się, jak to do tego czasu wzrośnie 
ruch proletarjatu w Anglii. Ogólnego prole- 
tarjatu nie zdoła już powstrzymać żadna siła 
w świecie, musi on odnieść i odniesie też zwy- 
cięstwo. i i 
Volders, Belgijezyk, piętnował stosunki 
robotnicze w Belgii, jako bardzo smutne; agl- 
tacja jest tam jednak mimo to bardzo trudną, 
bo robotnik belgijski jest moralnie upadły, spa- 
czony. Socjalizm jest tam obecnie wyśmienicie 
zorganizowany, może nawet lepiej, niż w każdem 
innem państwie, a rozwijać sią on będzie mimo 
tysiącznych stawianych mu przeszkód. 

Hibes, Czech, zaznaczył, że po raz vier- 
wszy także między Słowianami rozpoczął się 
ruch socjalistyczny. Czechy po klęsce w wieku 
XV. jeszcze zupełnie nie przyszły do sił; feuda- 
lizm wziął w usłavi robotników, ale kapitalizm 
stworzył nowe zastępy proletarjatu i nową nę- 
1zę ogólną. Proletarjat czeski zaczyna się budzić 


W dalszym ciągu uchwalił także kongres | go, asystenta kliniki prof. Rydygiera, na docenta 
postanowienia, tyczące się rozszerzenia ograni- | chirurgii. 


czeń sanitarnych dla robotników i tem poparł 
niejako wnioski, które przygotowała Szwajcarja 
na proponowaną przez siebie a do przyszłego 
roku odroczoną konferencją w sprawach robo- 
tniezych. 


Przy końcu posiedzenia uchwalił kongres | 
rezolucję, potępiającą jak najdosadniej system | 


stałych wojsk i pojawiających się pokuszeń wo- 


jennych, które tylko mącą swobodny rozwój spo- 11100; obwód Przemyśla obejmie okręgi uzupał- 


łeczeństw. Zalecano w razie konieczności naśla- 
dowanie szwajcarskiego systemu milicji krajowej, 
tak, ażeby każdy posiadł pewne wiadomości i 
wprawę wojskową, a potem nie służył, lecz na 


wypadek broń miał w domu. 


Co do dróg i środków, mających ułatwić 
przeprowadzenie międzynarodowej ochrony robo- 
tników, postanowiono najsamprzód dołożyć sze|- 
kich starań, ażeby poszezególne rządy wzięły 
udział w międzynarodowym kongresie berneń- 
skim. Utworzono w tym celu wydział, który czu- 
wać ma nad przeprowadzeniem uchwał kongresu. 
Wydział ten upoważniono także do zwołania 
przyszłego kongresu albo do Szwajcarji, albo do 
Belgii. Pod tytułem: „Ośmiogodzinny dzień ro- 
boczy* wychodzić ma także tygodnik, w którym 
podawane być mają wszystkie szczegóły o, zabie- 
gach celem skrócenia prawem przepisanej dnió- 
wki. Nadto urządzić mają socjaliści tak w Ame- 
ryce jak w Europie dnia 1. maja 1890 r. gro- 
madne manifestacje za ośmiogodzinną praci 
dzienną na sposób manifestacji soejalistów fran- 
cuzkich w lutym rb. e 

W niedzielę złożyli marksiści na ementa- 


tegoż wagon salonowy, w którym bar. Ozedik powró- 


* Habilitacja. W uniwersytecie Jagiellońskim , Przerażeni rodzice przeczuwali jakąś katastrofę. Udali 
odbył się akt habilitacji dr. Aleksandra Boszowskie- į się do lasu z drżeniem serca.. O kilkaset kroków od 
drogi leżało nieruchome dziewczę. Rodzice z krzy- 
kiem rozpaczy rzucili się de córki, Żyła jeszcze, od- 
dychając bardzo ciężko. W pobliżu leżał rewolwer p. 


* Z armii. Dziennik rosporządseń ogłasza, 
pa! ag A. Odwieziono ją do domu i posłano po lekarzy. Za- 


że z 1. października br. utworzoną będzie w Prze- 
myślu nowa komenda terytorjalna, a komenda X. į nim jednak pomoc lekarska przybyła, czternastole- 
korpasu przeniesioną będzie « Berna do Przemyśla. | tnia samobójczyni żyć przestała. 


Skutkiem tego nastąpi zakreślenie nowych granie) » W Truskawcu w niedzielę 28. bm. odbędzie 
kilku korpusów. X , się loterja fantowa w połączeniu z zabawą wieezorną 

Terytorjalny obwód krakowski obejmie okrę- | 7 yggmi, pod protektoratem księżny Adamowej Sa- 
gi uzupełniające pułków: 1, 13, 20, 54, 56, 57, 98 pieżyny, Izabelli hr. Russockiej i Marji hr. Borkow- 
skiej. Początek loterji o godz. 4., zabawy wieczornej 
o godz. 81/4. Wstęp na loterję 10 ot., na zabawę 
wieczorną 1 zł. od osoby. 


* Proces ajentów emigracyjnych. Po jede- 
nastomiesięcznych, energicznie prowadzonych docho- 
dzeniach, ukończenem wreszcie zostało śledztwo w gło- 
śnej sprawie ajentów emigracyjnych. Sąd obwodowy 
w Wadowicach, przed którego forum proces toozyć 
się będzie, wygotował projekt oskarzenia. i 

Sprawa wadowicka będzie jadną z największych, 
a zarazem najciekawszych, jakie zapisały roczniki 
sądownictwa galicyjskiego. Pod wielu względami zdu- 
miewa ona mnogością epizodów przygnębiających, 
a ioh jaskrowością smutna rzuca światło na ciemnotę 
ludu naszego. na wyrafinowan* łotrostwo olbrzymiej 
szajki wyzyskiwaczy, która z chciwością pijawek ssała 
przez kiłka lat pod okiem władz, zaopatrzona nawet 
legalnem ich pozwoleniem na utreymywanie ajentur 
i odzierała z ostatniego mienia najbiedniejszą warstwę 
luda naszego. Szczegóły tego w wysokim stopniu in- 
terasującego procesu i niektóre punkta, przytoczone 
w oskarzeniu, budzą chwilami wątpliwość, czy Żyje- 
my u sehyłku XIX. wieku i cofają pojęcia nasze o 
stanie cywilizacyjnym kraju i ludności o kilka wieków 


niające pułków : 9, 10, 40, 45, 77, 89 i 90; obwód 
lwowski pułki: 15, 24, 80, 41, 55, 58, 80 i 95. 

Od 1. stycznia 1890 r. będzie utworzona w Ja- 
rosławiu kemenda nowego oddziału jazdy. 


* Baron Czedik, jeneralny dyrektor austr. kolei 
państwowych, powrócił wozorał © godz. 1 min. 50 
po poł. do Lwowa osobnym pociągiem z podróży in- 
spekcyjnej po linjach kolei lwew.-czerniow. do Su 
czawy. P. Czedik zabawił na dworcu tutejszym 38 
minut, poczem wyjechał pociągiem kurjerskim z po- 
wretem do Wiednia. Nadejścia pociągu z Suczawy 
oczekiwali na dworcu tutejszym naczelnicy wszyst- 
kich biur lwowskiej dyrekcji kolei państwowych z wi- 
cedyrektorem p. Wierzbickim na czele. W stosownie 
do podróży inspekcyjnyck- urządzonym wagonie salo- 
nowym przybyli wraz z jen. dyrektorem p. Czedikiem 
dyrektorowie pp. Kłosawski i Österreicher i zastępoa 
dyrektora p. Słoniński. * Na maszynie przyjechali in- 
spektor p. Gajer i urzędnik p Götz. Po nadejściu 
pociągu kurjerskiego z Podwełoczysk dołączono do 


cił de Wiednia. 
* Zmarli. Stefan hr. Rostworowski, właściciel 


18.300 osób czyli 22,4 procent. 


Kardy (ze Szkocji) żalił się na mały za- | 1871 komunistów, olbrzymi wieniec z czerwo- 
robek robotnika i na zbyt długi czas pracy| nych nieśmiertelników. ką * 
dziennej. Przemawiał za ustanowieniem w dro- Przy złożeniu wieńca wygłosili między 
dze prawodawstwa normalnego dnia 8-godzinnej | innymi mowy poseł Liebknecht, pani Aveling, 
pracy. Robotnik angielski niechętnie mówi o re- | córka Marza, Vaillant i inni. Wznoszono przy 
wolueji społecznej, ale, gdy nadejdzie czas, to | tem okrzyki na cześć międzynarodowej komuny, 
prawdopodobnie uprzątnie on u siebie lepiej, ani- 
żeli w jakimkolwiek innym kraju. 

W końcu zabrała też głos znana w Pozna- 
niu z socjalistycznego procesu w 1882 roku, p. 
Jankowska, żona zmarłego później, maję- 
nego obywatela z Podola. a towarzyszka i zwo- 
enniezka zasad socjalistycznych kandydata med. 
Mendelsohna. Ta socjalistka zdawała sprawę 
; ruchu międży polskimi robotnikami. Mówiła 
na, że taktyka, propaganda i agitacja odbywają 
ię między polskimi robotnikami podług wzorów 
niemieckich. Dawniej wybuchała wściekłość pol- 
skiego ludu jak burza, dziś powstrzymuje on 
swoje siły do wielkiej rozprawy (?!). Polska pó- 
źno wystąpiła na scenę, na której się odgrywa 


i ruszać. Père Lachaise, na grobie poległych w roku 


Wieczór odbył się wspólny bankiet w Saint- 
Mandé. 

Na bankiecie tym toastował Liebanecht na 
cześć „zjednoczonych stanów Europy“ — rozu- 
mie się w przyszłości — poezem śpiewano ro- 
żne pieśni po niemiecku, francusku i rosyjsku. 


* * a 
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Kongres possybilistów, zastanawiając się nad 
międzynarodową regulacją pracy robotników, po- 
wziął następujące uchwały: 1) Maksymalnym 
czasem dziennej roboty jest 8 godzin; 2) „W ty- 
godniu ma być jeden dzień wypoczynku i Świą- 


dóbr Garbacz, w gub rademskiej, zmarł w Warsza- 
wie w 34 roku życia. 

* Dyrekcja jeneralna austrjackich kolei pań- 
stwowych obniżyła ceny jazdy dla osób podróżują 
cych na wystawę paryską pociągami urządzonemi 
przez biuro Schróskla wa Wiednivn — na połowę 
zwykłej eeny. Mianowicie mogą osoby, które w któ- 
rejbądź stacji austrjackich kolei peństwowych w Gs- 
licji okażą bilet do pociągu z Wiednia do Paryża, 
wydany przez biuro Sehróckla w Wiedniu, zażądać 
połowę biletu dotyczącej klasy do stącyj granicznych 
kolei państwowych na zachód leżących, a to: do 
Prsemyśla, Tarnowa, Podgórza-Bonarki, Żywca, Zwar- 
donia i Oświęcima. Bilety zniżone do pociągu odehe- 
dzącego z Wiednia d. 6. sierpnia br. wydawane będą 
na stacjach kolei państwowej od 1. do 5. sierpnia. 
do pociągu saś odjeżdłającego z Wiednia z końsem 
sierpnia od 26. do 30. sierpnia br. Za okazaniem 
okładki biletu paryskiego wydana zostanie również 
przy powrocie w granicznych stacjach de stacji, 
z której pierwotny wyjazd nastąpił, połowa biletu 
kija dni 45 ed dnia ostemplowania paryskiego 
biłetn. 


wstecz. Na ławie oskarzonych zasiądrie 180 osób, 
przeważnie żydów, a w ich liczbie dwaj królowie 
emigracyjnego przemysłu: Harz i Lówenberg, kapita- 
liści, rozporządzejący dziś kreciami, wyciśniętemi 
z łachmanów galicyjskich emigrantów. Do rozprawy 
wezwanych będzie przeszło 300 świadków. 

Główni: oskarzeni Herz i Lówenberg, ofiarowy- 
wali bardzo wysokie sumy tytułem kaucji za swe 
uwolnienie na ezas śledztwa, sąd jednakże do prośby 
tej się nie przychylił. 

Prokuratorja dzieli zarzuty, w akcie oskarzenia 
poczyniene, na 14 kategoryj zbrodni, jakim podlegają 
częścią wszyscy oskarzeni, częścią pojedyncze ich gru- 
py. Główny zarzut stanowią zbrodnie oszustwa, wy- 
łudzenia i wyzyskiwania. Najnowsze szczegóły śledz- 
twa, prowadzonego przez komisarza krakowskiej dy- 
rekcji pelicji, Swolkiena wykazały także, że ofiarą 
wyzysku padały niemniej w znacznej liczbie rodziny 
żydowskie, zwłaszcza pogorzelcy, których najwięcej 
daży do Ameryki. 

Rozprawa odbędzie sie w pierwszych dniach 
paździeruika w Wadowicach, a rozpisaną będzie na 
przeciąg najmniej sześciu tygodni, jeśli do zebranego 


krwawy dramat socjalizmu, ale mimo to Polska 
odegra w całości rolę, która jej się kiedyś do- 
stanie w udziale. 

Busch z Ameryki mówił o nędzy robo- 
tników z powodu niedostatecznej organizacji mię- 
dzy krajowemi żywiołami roboczemi w Ameryce i 
o zaeofaniu socjalno-demokratycznej prasy w No- 
wym świecie. A 

Rumuński delegat Maine skreślił obraz 
stosunków swego kraiu, którego ludność prze- 
ważnie rolnictwem, mniej zaś przemysłem się 
trudni. Mimo to istnieje w Rumnnii, chociaż 
nieznaczny, ruch socjalnej demokracji, czego do- 
wodem ostatnie wybory do parlamentu, gdyż po- 
mimo niekorzystnego systema wyborezago, udało 
się rumuńskiej ludności roboczej wybrać swego 
posła do parlamentu. 

Leon Frankel z Pesztu przemawiał za 
potrzebą lokalnej organizacji i agitacji odpowia- 
dającej stosunkom węgierskim. 

Delegat holenderski Newenhuis ubo- 
lewał nad smutnem położeniem robotnika w Ho- 
landji, gdzie robotnik zarabia przeciętnie 1 fr. 
przy blisko 15 godzinnej pracy, i oświadcza, że 
w dniu rozstrzygającym robotnik holenderski 
zwycięży, albo zginie !ł 

Petersen mówił o wzroście ruchu so- 
cjalno-demokratycznego w Skandynawii. 


+ u 
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Na posiedzeniu z d. 19. bm., które się od- 
było pod przewodnietwem dawniejszego posła do 
parlamentu niemieckiego, Vollmara, zaszło 
kilka ciekawych epizodów. Na samym wstępie 
oświadczył poseł Bebel, że do delegatów nie- 
mieckich cisną się po za kongresem podejrzane 
osobistości, które koniecznie chcą delsgatów po- 
budzić do obrazy majestatu itp. Przestrzegał on 
przed tymi kusicielami i radził, ażeby delegaci 
z tymi „pachołkami* załatwili się w sposób naj- 
odpowiedniejszy. 

W imieniu robotnie berlińskich przemawiała 
na temże posiedzeniu pani Klara Zetkin z Pa- 
ryża. Nawet w kołach soejalno-demokratycznych 
— tak wywodziła — panuje pod względem kwe- 
stji kobiecej wielka niejasność. Zdaniem jej nie 
może być w ogóle mowy o kwestji kobiecej, lecz 
tyłko-o kwestji robotnie, a emancypacja kobiet 
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a nawet anarchii. Niemieccy socjaliści złożyli 
wieńce na grobach Bórnego i Heinego. 


teczne wstrzymanie się od pracy; 3) Wszelka 
nocna robota, szezególniej kobiet i dzieci, ma 
być zakazaną; 4) Wzbrania się używania do 
pracy dzieci poniżej lat 14, a praca młodzieży 
między 14 a 18 rokiem życia ma być ograniczo: 
ną; 5) wychowanie dzieci ma się opierać na za- 
sadach rękodzielniczych; 6) W razie konieczno- 
ści dłuższej pracy, może być ezas pracy o 4 go- 
dziny na 24 godzin roboczych przydłużony, ale 
wówezas należy się za tę nadwyżkę podwójne 
wynagrodzenie. 7) Pracodawcy mają być karnie 
i majątkowo odpowiedzialni za wypadki nieszczę- 
ścia w czasie pracy; 8) Inspektorowie przemy- 
słowi mają być przez robotników mianowani; 9) 
Należy subwencjonować warsztaty, utrzymywane 
przez samych robotników; 10) Praca w domach 
karnych winna podlegać tym samym przepisom 
i ograniczeniom eo praca wolna, szczególniej 
w zastosowaniu do robót publicznych; 11) Za- 
graniezni robotnicy nie mogą być gorzej wyna- 
gradzani jak wedle skali, którą ustanawiają kra- 
jowe Izby robotnicze. 12) Minimalna płaca robo- 
tnika ma być wedle każdoczesnego minimum ko- 
sztów utrzymania regulowaną; 18) Robota męż- 
ezyzn i kobiet, pry równej wydatności pracy, ma 
być jednakowo wynagradzaną, 

Kongres possybilistów zakończył również 
d. 20. bm. więczorem swe obrady. 


D. 19. b. m. dawała Rada m. Paryża dla 
członków obu kongresów bankiet. Marksiści nie 
chcieli się i tam spotkać z posybilistami, lecz ma- 
reszcie zaproszenie przyjęli i to było jedyne 
miejsce spotkania, na którem się obie te grupy 
socjalistyczne zetknęły. Bankiet odbył się w wiel- 
kiej sali hotelu de Ville, kosztował gminę 50.000 
franków, a wzięło w nim udział około 4000 ucze- 
stników. ; 

Między innymi przybył na bankiet deputo- 
wany francuski Vaillant, prowadzące pod ręce po- 
sła Liebknechta. Żbliżywszy się do przewodni- 
czącego rady miejskiej Chautemps, powitał go 
Yaillant słowy: „Widzisz pan, Niemcy i Francja 
przychodzą do pana, prowadząc się pod ręce.* 
Bankiet zresztą był niemy — stosownie do poro- 
zumienia z reprezentantami Rady miejskiej nie 
wypowiadano na nim żadnych toastów z obawy, 


nigdzie indziej nie może dojrzeć, jak tylko w na- | aby nie wywołać zajść gwałtowniejszych. Racze- 


rodowem państwie socjalno-demokratycznem. 

Pod koniec piątkowego posiedzenia wystą- 

piło także kilku anarchistów. 
i „Włoch Faeere oświadczył, że anarchiści 
i socjalni demokraci dążą do jednego celu, bo 
do oswodzenia klas pracujących pod względem 
ekonomieznym. Zresztą są anarchiści indywidua- 
listami i nie uznają żadaych parlamentów. Jeśli 
się przekonają o dobroci nauk socjalistycznych, 
chętnie się do ich obozu przyłączą. Iunego zda- 
nia był anarchista Trange, który oświadczył, 
że cała międzynarodowa ochrona robotników na 
nie się nie zda. Dał on socjalistom radę, ażeby 
chege na serjo cog uczynić dla robotnika, pod- 
nieśli się przeciwko klasom panującym i wy- 
tępili je. 

„Zresztą przemawiał na piątkowem posie- 
dzeniu jeszcze także reprezentant górników 
z prowincji nadreńskiej i westfalskiej D ick- 
mann z Dortmunda. Oświadczył on, że gór- 
niey niemieccy chcą się na przyszłość lepiej niż 
dotychezas zorganizować, chociaż przytem chcą 
się ściśle trzymać przepisów prawnych. Jeśliby 
im na to nie pozwolono, nie może nikt ręczyć 
za to, iż przyjdzie do rozruchów. Niemieccy gór- 
nicy zdaniem mówcy przekonzją się prawdopo- 
dobnie, że tylko natenczas będzie im lepiej, 
kiedy swój los sami wezmą w rękę tj. jeśli się 
przyłączą do ruchu socjalno - demokratycznego. 

Na ostatniera posiedzeniu marxistów, które 
się odbyło d. 20. b. m, a trwało dziesięć go- 
dzin, wyprawiali burdy niektórzy gwałtowniejsi 
anarchiści. Szczególniej Włoch jakiś występował 
tak gwałtownie, że musiano go w końcu za 
drzwi wyprosić, poezem i jego stronnicy dobro- 
wolnia salę obrad opuścili. 

Na wniosek Juliusza Gue sde uchwalono, 
ażeby praca kobiet i dzieci, równie jak ezas 
pracy mężczyzn kontrolowanym był przez inspe- 
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nie się trwało aż do rana. 
EEE A ZAGŁADA 


Kronika miśjstowa | zamicjscowa. 
Lwów dnia 25. lipca. 


* Arcyksiążę Leopold Ferdynand, syn w. 
ks. Toskany Ferdynanda IV. po ukończeniu akademii 
marynarki w Rjece, odbywa od r. 1887 służbę woj- 
skową w austro-węgierskiej marynarce wojennej. Po- 
wróciwszy niedawno z dłuższej podróży morskiej, wsiadł 
młody arcyksiążę na pokład pancernika „Laudon*, 
który krążyć będzie przez kilka miesięcy po Adrja- 
tyckiem, Jońskiem i Eglejskiera morzu. 17-letni brat 
tegoż arcyksięcia, sroyks. Józef Ferdynand Salwator, 
który w tych dniach złożył egzawin z przedmiotów 
8 klasy gimnazjalnej, wstąpi do akademii w Wiener 
Neustadt. 

* Hr. Józef Krasiński, syn Adama, cieżko 
w tych dniach zachorował w Radziejowicach, mająt- 
ku swoim, położonym pod Warszawą. Według osta- 
tnich wiadomości ma on się nieco lepiej. 

* Profesor dr. A. Barański wyjechał kosztem 
ministerstwa do Niemiec i Belgii, celem zwidzenia 
tamtejszych wzorowo urządzonych zakładów krowian- 
kowycn. 

* P. Marceli Zboiński, przywieziony z Kry- 
niey do szpitala św. Łazarza w Krakowie, ma się 
znacznie lepiej. Lekarze zapewniają, iż utalentowany 
artysta za kilka dni powróci do zdrowia. 

* Stan zdrowia wielkiego księcia Konstantyna 
poprawił się. Donoszą o tem telegramy z Petersburga. 

* Ślub. W Warszawie stanęli w tych dniach 
przed ołtarzem p. Tadeusz Nowina Przyrembla, syn 
Bolesława i Kamili z Heidanreichów i panna Jadwi- 
ga Ohęcińska, córka śp. Jana, znanego literata i śp. 
Felicji z Sobieskich Chęcińskich. 


materjału dowodowego nie przybędą Żadne nowe 
szocegóły. 

+ Żydzi w uniwersytecie. Wobec ogranicze- 
nia liczby żydów, jacy mogą być przyjęci do uniwer- 
sytetu warszawskiego, pierwszeństwo mieó będą 0i, 
którzy w dwóch latach ostatnich pokończyli w okrę - 
gu warszawskim gimnazja s medalami; następnie oi, 
którzy ukońszyli gimnazjum w r. 1888 z przeciętnym 
stopniem przewyższającym 4; wremzcie ci, którzy ukoń- 
czyli gimnacja w r. b. ze stopniem przeciętnym, nie 
niższym od 4. Kandydaci z innych vkręgów przy)- 
mowani być mogą tylko na mocy decyzji kuratera 
okręgu warszawskiego. Wszyscy zaś Żydzi ze spra- 
wowapia muszą posiadać stopień celujący. 

* Kursa fotografii. Śt. Pet. Wied.. donoszą, 
że z początkiem nadehodzącego roku szkolnego w wie- 
lu wyższych zakładach naukowych w Rosji (w arche- 
ologicznym instytucie, w instytucie leśnym i t. p.) 
zaprowadzone zostaną kursa fotografii. 


© Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi 25. lipca: 

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu- 
dnie, mieliśmy wiatr z zachodniej strony, niebo Z8- 
chmurzone, a powietrze wilgotne i nader niespokojne. 

Średnia temperatura-doby była 17'80 O; naj- 
wyższa 280” O, najniższa 12 4* O w nooy. 

Deszcz padeł kilka razy, łączny opad wynosi 
22 7 mm. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm.- znajdo- 
wała się koło Tslandji; zwyżka 770—765 w Hisz- 
panii; zniżka drugorzędna w zach. Francji. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rsa był dziś o 9 rano 758 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 25. lipca : 

Wiatr z zachodniej strony, średnia temperatura 
doby około 150 O, niebo w części pochmurne, a po- 
wietrze wilgotne i niespokojna ; — deszcz chwilowy, 
opad nieznaczny. 

e Jutro, d. 26. lipca: ów. Anny. — św. 
Akyty A. 


* Nagrody w szkole Sztuk pięknych. Na 
posiedzeniu dyrekcji i grona profesorów, odbytem w 
Krakowie dnia 20. bm. uchwalono przyznać w bież. 
roku szkolnym uczniom, następujące nagrody : 1. Me- 
dal złoty uczniowi oddziała kompozycyjnego, Wincen- 
temu Wodzinowskiemu, za pracę kompezycyjnego o0- 
brazu, w stylu rodzajowym, pod nazwą „Wędrowni 
muzycy.* 2 Medal srebrny, uezniowi oddziału 5go, 
Piotrowi Nizińskiemu, za malowanie głów i figur z 
żywej natury. 8. Medal srebruy uczniowi 3go od- 
działu Leonowi Welnowi, za rysunki głów i figur z 
żywej natury. 4. Medal bronzowy uczniowi 4go od- 
działu Emilewi Lindemanowi, za malarstwo i rysun- 
ki z żywej natury. 5- Mada] bronzowy uczniowi. 3go0 
oddziału, Janowi Ustupskiemu, za praee wykonane w 
rzeźbie. Prócz tego za konkursowe prace, w ciągu 
roku wykonane, otrzymali pieniężne nagrody, przez 
Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie 
ofiarowane, następujący uczniowie : Mieczysław Sa- 
kowski 30 złr. za pracę w oddziale rzeźby ; Piotr 
Niziński 30 złr. za malowanie aktu akademickiego ; 
Wacław Bebnowski 20 złr. za pracę w rzeźbie po- 
dług głowy z antyku; Józef Puacz 20 złr. za rysu- 
nek aktu akademickiego; Sylwerjusz Saski 20 złr. 
za malowanie głów w eiągu roku; oraz Emil Lin- 
deman 20 złr. za malowanie martwej natury. 


* Niebezpieczna zabawka z procham strzel- 
niczym, wyrostków Henryka K. i Leona P., naraziła 
pierwszego na znaczne oparzenie obu rąk i twarzy. 
Wydarzyło się to w domu pod 1. 11. przy uliey Js- 
giellońskiej, szezęściem na otwartem miejscu, obyło 
się też bez gorszych następstw. Henryka K. oddano 
de głównego szpitala. 

* Zguba. Przed kilka tygodniami znaleziono w 
ogrodzie Miejskim i złożono w policji damski zega- 
rek z tulskiego srebra, w czarne kostki, ze złoconemi 
krawędziami, remontoir na 10 rubinów. 


* „Skała“ stowarzyszenie katoliekiej młodzieży 
rękodzielniczej urządza w niedzielę 28. lipoa br. w 
ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza |. 28. za- 
bawę towarzyską w połączeniu z przedstawieniem a- 
matorskiem. Początek zabawy o godz. 4, popołudniu, 
początek przedstawiania o godz. 8. wieczorem. Pro- 
gram zabawy i przedstawienia amatorskiego, które z 
powodu niepogody odwoływane są już po raz trzeci 
będzie niezmieniony. Bilety i zaproszenia rozebrane 
w dniu 14. bm. są ważne. 


* Samobójstwo ezternastoletniej panny. 
Z Kowna piszą 20. b. m.: W mieście naszem i jego 
okolicach wiele bardzo hałasu rebi obvenie niezwykły 
fąkt samobójstwa, jaki się wydsrzył w tych dniach 
w Mal., dobrach p. A. Ozteruastoletnia jedynaczka, 
PP. A., przybyła niedawno do rodziców na wieś 
z Krakowa, gdzie się kształciła w jednym z interna- 
tów miejscowych. Jedynaczka była rozpieszezoną bar- 
dzo. Rodzice ją ubóstwiali i pozwalali na wazystke, 
nawet na większe bala ją breli ze sobą, o ile natu- 
ralnie dziewczynka bawiła wówczas na Żmudzi. Wr. 
b. podlotek spotkał się na jednym z takich wieczor- 
ków z młodzieńcem, stadentem medycyny wWArszaw- 
skiego uniwersytetu, p. K. Młodzian musiał się bar- 
dzo podobać czternastoletniej panience, gdyż powró- 
ciwszy z bału, o nim tylko mówiła i marzyła. K. 
jednak nie zwracał na nią najmniejszej uwagi, tra- 
ktując ją, jak dziecko, a wkrótce wyjechał ztąd cał- 
kiem, dostawszy posadę. Po jego wyjeździe panna 
zmieniła się do niepoznania. Posmutniała i zmizer- 
niała bardzo. Unikała tewarzystwa, zamykając się 
wciąż w swoim pokoju. Rodzice niepokoili się wielce 
tym stanem swojej jedynaczki. Pocieszali się jednak, 
że „miłeść* ta prędko przeminie. 

Tak rzeczy stały do d. 17. b. m. W dniu tym 

PP. A. mieli się udać po południu do swych znajo- 
mych. Pomimo namawiania i prośb rodziców, córka 
chciała pozostać w domu. Dopiero gdy już powóz za- 
ma kę: ganek, panna wybiegła ze swego pokoju 
ziwnie rozgorączkowaną i z pewną determinacj ; 
oświadczyła, = Eb Z e zd konno. E wa dwugodzinnej codzień przechadzki. 
dzice byli bardzo tem ucieszeni, tembardziej, że ulu- ledztwo zamierza pociągnąć jeszcze wiele in- 
bioną tak dawniej konną jazdę córka ich od paru, nych osób. 
tygodni całkiem zarzuciła. O wiorst kilka od domuj — Strejki. Z Pragi donoszą 25. bm.: W fa- 
dziewozynka skierowała nagle konia do lasu i Pope: ; bryce ebuwia Porgesa strajkuje 800 robotników. 
dziła galopem. Rodzice, znając jej amatorstwo do | Z Jagerndorfu donoszą, że bezrobocie już 
szybkiej konnej jazdy, nie dziwili się temu woale. Na- ; prawie skończone. 
raz, po upływie chwil kilku daje się słyszeć wystrzał. Według obliczenia górnoszązkiego towarzystwa 
W tej samej prawie chwili wypadł na drogę w ga- górników wzięło udział w atrejku górnoszlązkim na 
lopie wystraszony koń panny A. bez właścicielki, 41.000 robotzików, pracujących w kopalniach węgla, 


— (Głośny oszust August Nowak, który przed 
kilku miesiącami w Wiedniu zabrał żonie swej cały 
majątek 100000 złr., w tem sposób, że potajemnie 
zrealizował czek banku. a żonie na miejsce prawdzi- 
wego, podłożył ozek fałszywy, zosiał w tych dniach 
sprowadzony do Wiednia. Wiadomo, że Nowak uciekł 
z pieniędzmi do Monaco, i że tam uwięziony, zdołał 
się wyłamać z aresztu i uciee na terytorjum fran- 
cuskie. Tam schwytano go niebawem i sprowadzono 
do Paryża. Z Paryża na rekwizycję sądu wiedańskie- 
go odstawiono go do Wiednia. Z uwagi na niezwy- 
kłą energię, jaką Nowak okazał podczas ucieczki z 
więzienia w Monaco, towarzyszyło mu w całej dro- 
dze dwóch policjantów, a nadto miał na rękach i 
nogach kajdany, które mu dopiero zdjęte w więzieniu 
wiedeńskiem. 


— Farkas. Śledztwo w sprawie półmilionowego 
terna wykazało, iż d. 4. lipca złożył także w pe- 
wnej kolekturze wiedeńskiej nieznany jakiś jegomość 
dość znaczną stawkę na szczęśliwe numera. Należy- 
tość wypłacono mu zaraz za okazaniem  riskonta. 
Policja wiedeńska i budapeszteńska energicznie po- 
szukują za nieznanym „szczęśliweem.* 

Pelicja temeszwarska wykryła, iż Farkas także 
pod koniec czerwca przybywał kilkakrotnie do To- 
meszwaru i przemieszkiwał w rozmaitych hotelach, a 
zawsze z jakimó nieznanym  jegomościem konferow; ł 
przy trzwiach zamkniętych. 

Model „koła fertuny*, owej maszynki, której 
używa się przy ciągnieniach, znajdował się najprzód 
u Farkasa, a potem u pani Telkessi, która przyzna- 
je, iż Margit ówiczyła się na tym modeln w wydo- 
bywaniu numerów, : 

Pani Telkosi jest bardzo przygnębiona. Nikt 
z uwięzionych nie korzysta z przysługującego im pra- 


Êa strejk nie roz- 
szerzył się na większe rozmiary, zawdzięczyć należy 
tej okoliczności, iż ogólnie z roztropności podwyższo- 
no płacę o 10 do 15 procent, oo wynosi rocznie 8 
miliony marek, które zarząd kopalni wyda więcej. W 
strejku robotników pracujących w górnoszłązkich ko- 
palniach cynku i ołowiu wzięło udział z ogólnej licz- 
by 10.400 tylko 1350 osób. Dalszemu rozszerzeniu 
się strejku zapobiegło podwyższenie płacy o 10 pret. 
Nierówną więc miarą mierzą robotnikom górniczym 
w kopalniach westfalskich, gdzie nigdzie prawie nie 
nastąpiło podwyższenie płacy a w dodatku spotykają 
ich niezasłużone kary. Strejk cechy „Daklbusch* 
trwa d tąd jeszcze w całej pełni a organ dyrekcji i 
właścicieli kopalni „Westf. Merkur* ogłasza, ża strej- 
kujący do pracy już nie zostaną przyjęci, 8 przynaj- 
mniej każdy, który chee do pracy znowu powrócić, 
powinien się wprzódy zgłosić de dyrekcji. Walne ze- 
branie delegatów górniczych odbędzie się dnia 28, 
bm. w Gelsenkirchen: w niem wezmą udział dele- 
gaci wszystkich cech prowincji nadreńskiej i westfal- 
skiej. Strejk piekarzy, cieśli i mularzy berlińskich po 
większej cząści już jest ukończony, także z niepo- 
myślnym dla strejkających rezultatem. 


-— Pojedynek. W Paryżu odbyło się spotkenie 
pemiędzy p. Kłobukowskim, francuskim konsulem je- 
neralnym w Yokohami i b. szefem kancelarji jena- 
rslnego gubernatora w Indo-Ohinach, a p. Paran, 
b. jenaraluym rezydentem. Walcząsy wybrali pistole- 
ty; dwukrotna wymiana kul nie doprowadziła do 
żadnego wyniku. Powodem starcia były obelżywe ar- 
tykuły dziennikarskie przeciw p. Parran, który o au- 
torstwo tychże obwiniał p. Kłobukowskiego. 

— Wystawa złodziejska. Policja franeuska, 
gorliwie chwytająca złodziei na wystawie powszżch- 
nej, skradzione przedmioty składa w osobnym pawi- 
lonie na plaou wystawy. Próez tego znajdują się tam 
i narzędzia złodziejskie, odbierane przestępcom. 


— Ogromny pożar. Z Londynu donoszą 4. bm.: 
„Miasto Luchow w Chinach spłonęło. W czasie po- 
żaru utraciło życie 1.600 osób. Trzeela część z tej 
liczby spaliła się a okcło 400 osób zostałe zabitych 
przez walące się budynki. Domów rozwalonych jest 
około 8.700, a 170.000 ludzi zostało bez dachu. 


— Jak Boulanger wygląda. Urzędowy rysopis 
jenerała ułożony przez jem. prokuratora Quesnay de 
Beaurepaire opiewa : Wiek, lat 52. Wzrost 1'68 me- 
tra. Ozoło szerokie, pomarszczone. Włosy brunatne 
spruszone siwizną, krótko przycięte. Broda rudawa, 
z boków przystrzyżoaa krótko, z przodu spiczasta. 
Wąsy jasne. Cera blada. Oczy błękitne, głęboko osa- 
dzone. Brwi krzaczyste. Szezególna oznaki: głębokie 
fałdy w kątach oczu, zmarszczki na policzkach, szyja 
gruba, chód ociężały, głowa przechylona nieco na 
prawo. 

— Egzotyczna zakonnica. Młoda Japonka, 
przebywająca w Monachium, panna Treku Mardira, 
pochodząca z jednej z najbardziej poważanych rodzin 
w Yopkhamie, złożyła w tych dniach śluby zakonne. 


Nowe dzieło Carmen Sylwy. 


Królowa rumuńska nie wypoczywa na zdo- 
bytych laurach. Świeżo u Emila Straussa w Bonn 
pojawiła się nowa jej książeczka zatytułowana 
„Rapsod Dymbowicy* (Der Rheapsode der Dim- 
bowitza). 

Jestto zbiór piosnek, z których jedna pię- 
kniejsza od drugiej, a wszystkie to mają wspólne, 
iż wytrysnęły ze źródła poezji ludowej. 

Carmen Sylva chętnie i często do niego 
sięga. Umysł jej szuka tam pokrzepienia i sd- 
świeżenia dla siebie. Ż drugiej strony upodo- 
banie jej przynosi tę wyższą korzyść; iż poezja 
ludowa rumnńska, tak mało znana. a właściwie 
zgoła nieznana, przynajmniej w szacie niemiec- 
kiej wchodzi na szerszą widownię. 

„Rapsod Dymbowicy* urodził się nad brze- 
gami tej rzeki, w pięknej i żyznej dolinie, roz- 
postartej, jak drogocenny dywan u stóp Karpat. 

Rozprószony na drobne piosnki żył on 
w ustach wieśniaczych, dźwięczał pod strzechą 
chłopa rumuńskiego, w świetlicach niewiast za- 
jętych przędziwem, w gospodach rojących się od 
tumu dziewcząt i chłopaków, na szerokich łanach 
wśród żniwiarzy — w ustroniach leśsych, gdzie 
dziwożona zustawia złote swe siecie... 

Teraz drobne perełki nanizano na jedną 
wstęgę, ulotne dźwięki w jednym zbratały się 
akordzie. 

Stanowisko Carmen Sylwy utrudniało jej 
pracę. Stanowisko to zbyt wysokie, aby dozwa- 
lało królonej samej stać się niejako pszezołą, 
która miód pieśni ludowej znosi do ula 

Wyręczyła ją w tem przyjaciółka, bojarka 
Helena Vacaresco. Ona to szła między lud, od 
którego królowę dzieli wysoki parkan dostojeń- 
stwa i etykiety, ona z mrówczą cierpliwością 
gromadziła okruchę po okrusze, aż uzbiefawszy 
spory zapas, oddała swe plony do opracowania 
największej poetea między królami, i bodaj czy 
nie jedynej królowej pomiędzy poetami. © 

Oto, jak powstał „Rapscd Dymbowicy*, 

O charakterze i genezie tych ta poucza 
nas we wstępie ukoronowana autorka. Zrywają 
się one z duszy śpiewaka sielskiego, jak wiatr ste- 
powy, który sam nie wie, dlaczego po *stał i do- 
kąd zdąża. Pieśniom wtóruje muzyka; brzmią 
tedy przy dźwięku instrumentu podobnego do 
mandoliny, a są zbudowane w strofach Nerymo- 
wanych i tak swobodnych co do rytmu, iż nje- 
jednokrotnie razi on prawie nasz słach wydoli- 
kacony. Rodzaj to recytatywów,, OCZYWISLA czo- 
stokroć improwizowanych w chwili samorodnego 
natchnienia. piad 

Czarująca, heleńska niemal usiwność idzie 
w nich o lepsze z siłą i głębokością uczucia, a 
działa na czytelnika orzeźwiająco, jai świeży po- 
wiew lasu na puea duszną atiwosferą Miasta 
umęczone. - r 

W budowie swej mają owe pieśni to 8Zeze- 

ólne, iż poprzedza ja zawsze kilka wierszy, ZWykle 
refleksja jakaś, które powtarzają się znów U koń- 
ea — w treści zaś, podobnie jak to niemal wsze- 
dzie czyni pieśń ludowa, zajmują się one przeważnie 
miłością. Ton ich w regule smętny, czasami na- 
wet ponury. Wyjątek to, jeśli ozwia się CZASarn 
wesoła, skoczna nuta, 5 

Jako przykład przytaczamy jedną z 0%) Cen- 
niejszych tego zbiorku piosnek, której właściwy. 
ści staraliśmy się zachować aż do... braku rymów, 


Słoneczko skryło się gdzieś w dal za łąki, 

A łąki drżą, bo słońce w sobie kryją. 

Gdyby zapukał do drzwi kto wieczorem, 
Myślałabym, że on powraca do mnie. 

Potem by na myśl przyszło mi: on umarł; 
Więc to jest tylko jego droga dusza, 

Oo wraca tu. 

Prosiłabym tę drogą dnszę, 

By weszła rozwartemi drzwiami, 

By chciała się przybliżyć do mnie. 

Zapytałby zaś drogi duch: i 
Co słychać z dzieómi memi, co ze zbożem I 60 
Odpowiedziałabym mu wnet, [z łąką ę 
Że oałkiem dobrze im, 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 26. Lipca 1889, 


Z c 
Ey mógł spokojnym być i usnąć znowu w ciszy. | 
Niech tylko drogi jego duch nie pyta nigdy, 
Oo dzieje się z troskami mojej duszy, 
Bo wówczas — zmarłych nikt nie okłamuje — 
Rzecbym musiała: Nie są uleczone! 
A wtedy drogi jego święty duch 
Spokojnie nie zdołałby usnąć. 
I gdyby chciał odemnie kiedy żądać kwiatów, i 
To chętnie kwiaty dam, 
Niech tylko nigdy jego droga dusza 
O napój nie poprosi mnie. 
Bo zmarłym pić innego nio nie można, 
Jak łzy; a nie chcę, aby spostrzegł, 
Że to są własne moje łzy. 
Pokażę ja mu chętnie jego dom 
I jego dzieci, 
Bo żadne z nich się nie zmieniło; 
Tylko niech droga dusza ta nie pragnie , 


ministerjum telegrafowało do ambasadora austrja- 
ckiego w Berlinie względem zakazu przywozu 
nierogacizny austrjackiej do Niemiec. Zakaz ten 
nie będzie się na razie odnosić do nierogacizny 
z Węgier. 

Z Berlina donoszą 24. bm. Według „Nord. 
Allg. Zig.“ najnowszy zakaz dowozu niarogaci: 
zny został spowodowacy zamknięciem granicy 
dla takiego towaru niemieckiego ze strony An- 
glii, Francji i Balgji. Jeżeli staraniom Niemiec 
\ nie powiodło się dotychczas wytworzyć stanu 
| wolnego od zarazy, winą tego jest ciągłe prze- 
| wlekanie zarazy z sąsiednich krajów wschodnich, 
| gdzie liczba zakaźnych okręgów wzrosła znacznie 
w ostatnich ezasach. Im więcej energii okażą 
| Niemey w wykonywaniu zarządzeń ostrożności, 


Także i moje widzieć znów oblicze... 

Umarli mają dobry wzrok! | 

Wówozas ujrzałby ból na mojej twarzy... 

Ach, gdyby wieczór drogi jego duch zapukał do 

To rzecbym mu musiała chyba: [drzwi, 

Zupełnie dobrze jest mi już na serou 

I twarz mam też spokojną, 

Ja ciebia zapomniałam. 

Więc idź i uśnij znów, bo zmarłym 

Nie wolno przecie płukać ; 

Dobrze tu nam. 

I poszędłby naonczas jego drogi duch 

W mogiłę swą, 

Nie patrząc wcale wstecz. 

I już nie powstałby ten drogi duch, 

By pukać do drzwi moich wieczorami. 
„Słoneczko skryło się gdzieś w dal za łąki, 

A łąki drżą, bo słońce w sobie kryją. 


Na taki rzewny ion nastrojone 8 


1 


niemal , 


„wszystkie pieśni „Rapsodu z nad Dymbowiey*. 


Czytając je, nie wiadomo, co bardziej podziwiać, ' 
czy tę szezerość uczucia nieskalaną, czyli wyra- ; 
zistość, z jaką się ono ujawnia w słowie. wi 

Królowa - poetka poświęciła zbiorek oma- 
wiany przez nas cieniom jedynego dziecięcia. 

Te drobne pieśni są w istocie jak gdyby 
stworzone na to, aby dźwiękami swymi zarzucać 
pomost milości od Świata żywych ku tajemni- 
czej, nieznanej dziedzinie — w górze. Re | 

t. R. 


Teatr, literatura i muzyka. 

— P. Helena Herman zaangażowaną została 
na sezon zimowy do opery włoskiej w Petersburgu. 

— Drugiteatr w Łodzi. Daiennik Łódzki 
donosi, że w Łodzi bawi jeden z dyrektorów Towa- 
rzystw prowincjonalnych, który zamierza zjechać na 
zimę do Łodzi i dawać tam przedstawienia 1ówno- 
cześnie a trupą p. Kościeleckiego, która nosi miano 
stałego łódzkiego teatru. 

— Publikacja centralnej komisji konserwator- | 
skiej. Ostatniemi czasy wyszło nakładem centralnej 
komisji konserwatorskiej w Wiedniu, sprawozdanie . 
se zjazdu naukowego, który zeszłej jesieni odbył się , 
Ww Krakowie, przy udziale konserwatorów z całej, 
Austrji. Oprócz dosłewnego przebiegu narad, podano | 
tutaj sympatyczne słowo o Krakowie i zwiedzanych . 
osobliwościach jego, % zarazem wdzięczne wspomnie- | 
nie przyjęcia, jakiego zamiejseowi goście doznali Ze | 
strony reprezentacji miasta, wszelkich władz i insty- _ 
tucyj Krakowa. „Przechadzka d. 18. września — ' 
czytamy między innemi — zarówno jak i dnia po-: 
przedniego, wryła mię w umyśle przybyłych „z dal- | 
szych stron członków zjazdu niezatartem wspeumnie- | 
niem dwóch dni wysoce zajmujących, niesłychanie , 
obfitych w artystyczne spostrzeżenia i wrażenia. Nie i 
brakło dowodów, jak ciężkiem było dla wszystkich 
rozstanie po dwudniowem wspólnem oboowaniu mę- 
żów, którzy pomimo różnicy stanu i zawodu, pomimo 
Przestrzeni, która ich dzieli, przejęci wspólnem uczu- 
ciem głębokiego poszanowania dla zabytków dzieje- 
wej i wysoce artystycznej przeszłeści, nauczyli się 
cenić i czcić wzajemnie jako umysły pokrewne i đu- 
chowe zjednoczone. Oby węzał duchowy, zawiązany 
przy sposobności tego zetknięcia i na przyszłość nie 
przestał dobroczynnych wywierać skutków“, | 


Dział ekonomiczny. 


Z Budapesztu donoszą 28. b. m.: Stan 
zasiewów w Kroacji i Sławonii a względnie zbio- 
ry przedstawiają się średnio, szczególnie w Šla- 
wonii. Jakość pozostawia wiele do Życzenia, a 
szczególnie jęczmień nie kwalifikuje się do wy- 
wozu, ©0 Za% do ilości, to obawy w tym wzglę- 
dzie okazały się bezpodstawnemi. 

Zbiory wydadzą wprawdzie o wiele mniej- 
szy wynik jak zeszłego roku, spodziewać się je- 
dnak należy, że w Sławonii będzie mała zwyżka. 


maz a m 


ROZMAITOŚCI. 


= kKleptomania. Jakkolwick wielu lekarzy za- 
kwestjonowało w ostatnich czasach istnienie choro- 
bliwej skłonności do kradzieży, czyli t. zw. „klepto- 
manii“, przecież nie brak coraz to nowych dowodów, 
iå nieszczęsne to usposobienie dotyka niektórych lu- 
dzi. W tych dniach przed jednym z sądów w Berli- 
nie zasiadł właśnie na ławie oskarzonych niejaki B., 
majster krawiecki, człowiek zamożny, porządny, debry 
mąż i dobry ojciec rodziny, pociągnięty do odpowie- 
dzialności zm kradzież dziesięciu chustek do nosa, 
której dopuścił się w maju, w dniu przyjazdu króla 
włoskiego do Berlina. Mianowicie policjant schwytał 
go właśnie w chwili, gdy w natłoku sięgał do kie- 
szeni jednego z sąsiadów, a po odprowadzeniu do 
bióra policji okazało się, iż B, miał przy sobie dzie- 
sięć sztuk chustek do nosa z najrozmaitazemi znaka- 
mi. Oskarzony tłómaczył się chorobliwym pociągiem 
do kradzieży. Oświadczył on, iż już przed „ Bześciu 
laty ujęty był na jednej z wystaw na takiej samej 
kradzieży i pociągany do odpowiedzialności. Postano- 
wił odtąd nigdy nie wychodzić na ulicę inaczej, jak 
tylko w towarzystwie Żony, przyjaciela lub jednego 
ze swych pracowników, których zadaniem było czu- 
wać nad jego postępkami w drodze i odwodzić go od 
kradzieży kieszonkowych. Udawało się to najzupeł* 
niej i B. miał spokój przez lat parę. Na nieszczęście, 
w dzień przyjazdu króla włoskiego odstąpił ed tego 
zwyczaju, wyszedł sam Z domu, wmięszał się w tłum 
i po chwili dziesięć chustek oudzych znalazło się 
w jego kieszeniach. Chorobliwe to usposobienie wy- 
stępuje tylko wówczas, gdy B. w tłumie się znajdzie. 

io nio pomagają Uwagi, jakie sam sobie ozyni; 
uczuwa pot na oałem ciele, dreszoze, zawrót głowy 
i niepochamowaną chęć sięgnięcia do kieszeni stoją- 
cego przed nim sąsiada. Musi wówczas skraść eudzą 
chustkę, choóby wiedział, że nie jeden, ale dziesięciu 
policjantów na niego patrzy. Przed paru laty, po 


tem rychlej zostanie stłumioną zaraża. 
Z Warszawy donoszą, że rosyjskie mini- 


sterjum zatwierdziło wybór jenerała Palicyna na 


prezesa, a pp. Leopolda Kronenkerga i Konstan- 


, tego Górskiego na wiee-prezesów rady zarządza- 
;jącej drogi żelaznej warszawsko-wiedeńskiej. 


Stowarzyszenie fabrykantów spirytusu 


„w Niemczech, wniosło petycję do ks. Bismarka, 


ażeby rozpoczął rokowania z Austrją względem 


„zniesienia pramij wywozowych spirytusu, podo- 


bnie, jak to jest zamierzonem przy cukrze. 


Gdełda zbożowa. Wiedeń 24. lipca. Przy- 
czyną nagłego podniesienia się cen pszenicy (od ty- 
godnia podskoczyła o 65 ct.) mają być bardzo nie 
pomyślne sprawozdania z rezultatu żniw francuskich. 
Pszenica ua jesień 9'42 do 9'48; żyto na wiosnę 
9:97 do 1004, ua jesień 7'72; owies na jesień 5 85 
do 5'87; kukurudza na maj 6'34. 


Osiatnie notowania produktów 
z dnia 25. lipca 1889. 


Lwów: pszenioa 7:50 do 8:55, żyto 6'75 do 7:25, 
owies obroczny —'—- do 7'—, jęczmień brewatny 6'50 do 
— —, rzepak 15.50 do 16 —, groch — — do ——, wyka 
—— do -.-, bobik 0— do 0'—, hreczka —*— do —*—, 
Inianka —*— do —'—, koniczyna czerw. —— do --—, 
koniczyna biata —'— do —'—, szwedzka —*— do —*--. 
Spirytus za 10:000 litrów pre. 1850 do -——.- zł. 

Tarnopol: pszenica 750 do 825, żyto 650 do 
7:—. jęczmień browarny 6:— do 6-85, owies 6'50 do 4:35, 


groch 7'— do 950, wyka —.— do —'—, rzepak 1550 
16—, Inianka --—— do ——, koniczyną czerwona —— do 
——, koniczyna biała —'— do — —, koajezyna szwedz- 


ka — *— do — —. 

Podwołoczyska: pszenica 7:70 do 8'25, żyto 6'50 
do 7-—, jęczmień 6-— do 6'50, owies 6:30 do 6'85, groch 
7— do9.—, wyka —*— do —'—, rzepak 15:— do 165, 
Inianka —'— do ——, koniczyna czerwona --*— do —*—, 
koniczyna biała —'— do —'—, szwedzka —— do —'*—. 

Jarosław : pszenica 8-— do 8:80, żyto 6:85 do 7:35, 
jęczmień —*— do —*—, owies 6'60 do 750, groch —— 


do ——, wyka —— do —'—, rzepak 15-70 do 16:—, 
pianka —— do —:—, koniczyna czerwona —— do ——, 
koniczyna biała —— do —'- , koniczyna szwedzka —— 


0 — —, tymotka —— do ——. 

Chmiel od 60— do 80-— zł. nominalnie za 5G 
kilo, loco Lwów. 

W pszenicy hausses, ceny ofiarowane przez sp: ka- 
lautów dochodzą do zł. 9 za 100 kilo. Spekulanci robią 
znaczne zakupna. Zwykły normalny handel nie u:naje 
jednak tych cen. Oży wienie ogólne. 


ZNACZNE 


TALSTANY „brazóty Narodowej". 
` Wiedeń d. 25. lipca. Książę Witrtem- 
berski, komendant 11. korpusu we Lwowie, 


¿ma zostać komeńdantem 2. korpusu we Wie- 


dniu w miejsce barona Kóniga , który zostać 
rra' inspektorem piechoty. Komendantem iT. 
korpusu we Lwowie zostanie podobno książę 
Windischgratz, komendant 1. korpusu w Kra- 
kowie. 

Baron Beck, szef sztabu jeneralnego, zo- 
stać ma komendantem 1. korpusu w Kra- 
kowie, a fmp. Reinlander szefem sztabu je- 
neralnego. 

Wiedeń d. 25. lipca. Wobec twier- 
dzenia Grażdanina, że polityka austrjacka dą- 
ży do wywołania konfliktu między Serbią a 
Bułgarją, a że mianowicie za poduszczeniem 
z Wiednia rząd bułgarski wysłał wojska na 
granicę serbską — oświadcza Frmbli., że to 
wszystko jest zmyślone, aby módz szczuć 
przeciw Austrji, gdyż właśnie sternictwo 
polityki austrjackiej usiłuje wyjaśnić rządom 
w Belgradzie i Sofii, jakie są ich obopólne 
interesa, aby można w danym razie uchylić 
nieporozumienia. Że polityka austrjacka tak 
postępuje, mogłyby najlepiej poświadczyć rzą- 
dy serbski i bułgarski. 

Grac d. 25. lipca. W Seegraben 
(Miinzenberg) powrócili wszyscy górnicy do 


pierwszem przychwyceniu na kradzieży, za które sąd 


go wówczas uwolnił, udał się do „domu zdrowia“ 
W Schónenbergu, pod Berlinem. Przebywał tam ku- 
rację wodną, która o ile się zdawało, bardzo dobrze 
na jego zdrowie wpłynęła; tymczasem w roku bie 
żącym nieszczęsna słabość odezwała się znowu. 
Wszystkie podane przez oskarzonego szozegóły okszały 
się prawdziwemi, w sądzie bowiem stanął jako świa. 
dek, dr. Katz, który obwinionego miał w kuracji przez 
czad dłuższy. Lekarz ten jednak oświadozył, iż nie 
wierzy w „kleptomanią" wrodzoną ; przypuezoza na- 
tomiast, iż mózg obwinionego mógł doznać pewnego 
wstrząśnienia wskutek choroby, jaką B. przebywał 
w młodości i podczas. której „okazała »ię potrzeba 
używania bardzo silnie działających środków lekar- 
skich. Ze zdaniem tem zgodził się lekarz sądowy, 
przywołany jako ekspert. Oskarzony ze łzami w oczach 
prosił o uniewinnienie, przyrzekając nie wychodzić 
nigdy na ulicę bez towarzystwa swoich krewnych lub 
prtyjaciół Sąd przychylił się do prośby biedaka i 
obdarował go wolnością. 

== Walka z eudzoziemezyzną. Niemców opa- 
nowała obecnie mania oczyszczenia swego języka 
z wyrazów eudzoziemskich, które istotnie w bezprzy- 
kładnym stosunku mnożyć się poczęły. Ale jak we 
wszystkiem, tak i na tem polu, nie należy przesa- 
dzaó. Tymczasem jednemu z fabrykantów cygar w Diis- 
soldorfie nie podobała się ondzoziemska nazwa „cy- 
garo“, ogłosił więc konkurs x nagrodą za najlepsze 
nzniemezenie* tego wyrazu. Jedno z pism humory- 
stycznych (Deutsche Wespen) podaje więe ua uży- 
tek p. fabrykanta następujący dobór wyrazów: Dla 
gatunków lepszych: Szparag dymiący, Parowy ołó- 
wek, Węgorz ogniaty, Kopciuszek, Berło ustne, Won- 
na strzała, Matka myśli itd.; zaś dla gatunków pod- 
rzędniejszych : 'Truciciel, Morderea apetytu, Gwóźdź 
od trumny, Knot nikotynowy, Zjadacz fenigów itp. 
Naturalnie, nazwy te w języka niemieckim są jedno- 
wyrazowe i brzmią o wiele dowoipniej. 

== Niefortunną podróż balonem odbył w tych 
dniach jeden z oficerów pruskich, nazwiskiem Gur- 
litt wraz z dwoma towarzyszącymi mu żołnierzami. 


l Wzbili się oni w powietrze w Schónebergu pod Ber- 
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i mają podstawy, co też wypowiadając, pragnie, 


Wywóz nierogacizny z Austro-Węgier. ; robót. Natomiast strejkują w Trifail wszyscy 
Z Budspesztu telegrafują 24. bm. Węgierskie | 


robotnicy w liczbie 1.600. Żądają oni pod- 
wyższenia płacy o 60%,. Postawa strejkują- 
cych jest tego rodzaju, iż zarekwirowanie 
wojska może rychło okazać się koniecznem. 


Królewiec d. 25. lipca. Jak dzien- 
niki donoszą, komenderujący tutaj jenerał 
Bronsart, oświadczył przy bankiecie, że ob- 
jeżdżając prowincję, słyszał obawy wojny, 
jednakowoż zapewnić może, że obawy te nie 
aby te słowa jego pożądane uspokojenie spro- 
wadziły i w tym celu rozgłoszone zostały. 


Świdnica d. 25. lipca. 
głych skazał przewódcę robotników Henkela, 
oskarżonego o wywołanie rozruchów w okrę- 
gu Waldenburskim, na " lat więzenia i utra- 
tę czci obywatelskiej. Dziewięciu oskarzonych 
o współudział w winie skazano na karę wię- 
zienia od półtora roku do lat pięciu, 22 zać 


wolnionym. 

Berlin d. £5. lipca. Szpielowi Ihrin- 
gowi, słynnemu z poznańskiego procesu socja- 
listów wytoczono proces o krzywoprzysięztwo. 
Na podstawie jego zeznań został wtedy księ- 
garz Janiszewski zasądzońy. Janiszewski od- 
bywszy kilkoletnie więzienie, oskarzył Ihrin- 
ga o krzywoprzysięstwo, i prokuratorja uzna- 
ła skargę za uzasadnioną o tyle, że percy- 
puje sześciu świadków, podczas procesu po- 
wołanych przez Janiszewskiego. 

Tajny sekretarz Cramer w Berlinie, uwię- 
ziony w Berlinie za udział w przekupstwach, 
jakie się wykazały w pruskiej marynarce wo- 
jennej, przeciął sobie Żyły i odwieziony do 
szpitala umarł. 

Berlin d. 25 lipca, Pisząc o pociągu 
błyskawicznym Berlin-Rzym podnosi Nordd. 
Allg. Ztg. licze handlowe i umysłowe sto- 
sunki między Niemcami i Włochami, dla któ- 
rych pożądanem jest zbliżenie obu stolic. Nie- 
mniej też wielu podróżujących na Południe 
z radością powita ten pociąg. Linia Mona- 
chium-Brenner (przez Austrję, nie na Gottard 
przez Szwajcarję) jest najwłaściwsza jako naj- 
krótsza. 

Berlin d. 25. lipca. W tutejszym 
nrzędzie marszałkowskim dotychczas nie wia- 
domo, iżby z cesarzem austrjackim miał tu 
przybyć arcyks. Karol Ludwik albo syn jego 
najstarszy, Franciszek Ferdynaud. Ma tu 
przybyć ks. nassauski. Przybyła już deputa- 
cja francuska po zwłoki Carnota (spoczywa- 
jące w Magdeburgu). Rząd francuski prosił, 
aby ceremonia podniesienia zwłok odbyła się 
po cichu; rząd niemiecki jednak rozporzą- 
dził, aby z wszelkiemi honorami ze strony 
władz wojskowych i cywilnych, jako ministra 
wojny, były na dworzec kolejowy przewie- 
zione. 

"Jeżeli pozostanie pizy zuiesioniu ~tra- 
ktatu ze Szwajcarją w sprawie osiedlania się, 
przestał by traktat. obowiązywać od 20. li- 
pca 1890, tj. w rok od wypowiedzenia, we- 
dług artykułu II. traktatu. 

Bergen d. 25. lipca. Wczoraj przy- 
był tu cesarz Wilhelm. 

Kopenhaga d. 25. lipca. Według 
półurzędowych zapowiedzi przybędą tu car- 
stwo 27. sierpnia i zabawią sześć tygodni. 

Bern d. 25. lipca. Na pożyczkę szwaj- 
carską w sumie 25 mil. fr. (na cele wojsko- 
we) subskrybowano w samej ŚSzwajcarji 30 
mil. fr. 

Paryż d. 25. lipca. Okólnikiem zawia- 
damia kardynał Lavigerie, że odracza zebra- 
nie kongresu lucerneńskiego w sprawie nie- 
wolnictwa, ponieważ wielu znakomitości fran- 
cuskich z powodu nadchodzących wyborów do 
parlamentu nie mogłoby w terminie, pierwo- 
tnie naznaczonym, brać w nim udziału. 


Paryż d. 25. lipca. Ze służby cłowej 
i administracji dla wsparcia ubogich wyda- 


linem, około godz. 9. zrana i 
dróży znaleźli się w okolicy Bydgoszczy. Gdy jednak 
w wiosee Samosin chcieli się spuścić na ziemię, ko- 
twica zaplątała się między druty telegraficzne, wy- 
rwała kilka słupów i wreszcie odpadła skruszona, 
Żołnierze na rozkaz Gurlitta poczęli wówczas przeci- 
naó liny, któremi była do balonu przymoeowana 
łódka; zanim jednak praeę tę ukończyli, zerwał się 
znów silniejszy wiatr i poniósł balon napowrót w górę. 
Położenie pozostałych w. łódoe, trzymającej się zale- 
dwie na jednej linoa, było rezpaczliwe. Jakoż wypadł 
z niej niebawem jeden z żołnierzy, trafiając na gro- 
blę, gdzie przeszło pół godzimy leżuł bez zmysłów. 
Wkrótce i drugi żołnierz stracił siły i padł w stru- 
mień, przyczem oprócz przymusowej kąpieli, nie po- 
niósł żadnej szkody. Oficer Guriitt, który sam w łódce 
pozostał, chciał wówezas także ratować się skokiem 
na ziemię, zaplątał się jednak w linkę od wentylu 
balonowego i zawisł za nogę w powietrzu. Balon 
gnany wiatrem, popędził dalej i ugrzązł dopiero we 
wsi Heliodorowo między dwoma drzewami. Miejscowi 
wieśniacy wydobyli tam dopiero bezprzytomnego a 
potłuczonego mocno żeglarza z rozpaczliwej pozycji 
i odprowadzili do dworu w Samosinie, gdzie też 
wkrótce dostawiono obu poturbowanych, ale całych 
żołnierzy. Wszyscy trzej leczą się na miejscu. Po- 
darty i niezdatny już do użytku balon odesłano do 
Berlina. 

== Raczej więzienie. Przed paru dniami nocą 
jeden z robotników w Bielefeld (Prusy) zażądał od 
stójkowego, aby go uwięziono. W odpowiedzi na uwa- 
go stójkowego, że nikogo bez przyczyny więzić nie 
ma prawa, robotnik energicznym frazesem dopuścił 
się obrazy majestatu. Znałazłszy się w policji, obja- 
śnił, iż nie może dłużej pod jednym dachem z żoną 
wytrzymać, a nie mając się gdzie schronió, woli 
w ostateczności więzienie, niż dom. Pokazało się da- 
lej, że zrozpaczony robotnik trzecim już był mężem 
miłej żonki, która po śmierci pierwszego wyszła a8 
wdowca, a ten powiesiwszy slę, utorował drogą trze- 
ciemu do szozęścia. 

== QGwizdający wyspiarze. Pewien Anglik 
zwiedzający wyspy Kanaryjskie posłyszał nagle w zna- 


na karę lżejszego więzienia. Jeden został E 
| 


po trzygodzinnej po- 


lono 80 urzędników z powodu agitacyj bu-;i 
Janżystowskich, W odezwie do wyborców na 
Bellerillu (dzielnica paryska) oświadcza Ro- 
chefort, że przyjmuje kandydaturę do parla- 
mentu. Andrieux (także bulanżysta) oświad- 
cza, że odprawionym za sprawy polityczne 
urzędnikom w okręgu Forcalquire wypłacać 
będzie pensje aż do powrotu ich do służby 
z awansem. i 
Paryż d. 25. lipca. Za przedwcześne 
ogłoszenie aktu oskarzenia przeciw Boulan- 
gerowi wytoczono proces 45 dziennikom. 


Rzym d. 25. lipca. Tutaj zapewniają, 


Sąd przysię- | Ż wystąpienie Orispiego przeciw irredencie 


spowodował hr. Kalnoky; hr. Nigra, amba- 
sador we Wiedniu, przybywszy do Rzymu, 
przedstawił Crispiemu położenie i wymógł to, 
czego gabinet wiedeński żądał 

Bukareszt d. 25. lipca. Rozbójnictwo | 
serbszie rozszerza się już na wody Dunaju. | 
zbrojne bandy rybaków serbskich 
łowią ryby na stronie rumuńskiej, czego do- | 
tąd nie bywało. Policja rumuńska uderzyła | 
na nich, ale się odstrzeliwali, mimo to kilku | 
pokonano i w dyby zakuto. | 


Belgrad d. 25. lipca. (Ze źródła! 
serbskiego). Pogłoski o apopleksji rejenta Ri- į 
sticza należą do tych tendencyjnych wieści, | 
jakie ostatniemi czasy co do Serbii systema- | 
tycznie rozsiewane bywają. (Ta pogłoska wy- | 
szła właśnie z pisma radykalnego, więc od 
stronnictwa rządowego). Risticz cierpi na 
reumatyzm, ale mu się jeszcze przed wy- | 
jazdem do kąpiel polepszyło. | 

Konstantynopol d. 25. lipca. Komi-| 
sja inżynierów objeżdża Macedonię dla spro- i 
stowania map tureckiego i austrjackiego szta- | 
bu jeneralnego. 

Londyn d. 25. lipca. Jak Times dono- 
si, ofiarowała Rosja Serbii broń i amunicję 
na wypadek potrzeby, i na razie nie wyma-| 
ga zapłaty. 

Londyn d. 25. lipca. Times ogłasza, 
oświadczenie Salisburego, w którem zaprzecza, | 
jakoby w ostatniej mowie swojej (na zebraniu | 
konserwatystów) powiedział, że Kreta ostate- | 
cznie oderwaną zostanie od Turcji. 

Wiedeń dnia 25. lipca godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 30425. Akcje alpejskie 
Towarz. górniozego 7225. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 317—. Akcje Banku anzlo-axstrjąc- 
kiego 124*—. Akcja Unionbanku 225'25. Akzje ko- 
lei Karola Ludwika 19250. Akcje kolei Północnej 
251.75. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 120:—, | 

| 


Akcja kolei Alfóldzkiej ——. Akcje kslei Państwo- 
wej 22225, Akcje kolei Lwowsko - Ozero. 234 75 
Akcje kolei węg.-północno-wschedniej 18675. Losy 
komunalne wiedeńskie 144'—. Akcje Tow. bureckiego 
10875. Galio. oblig. indemniz. 10475. Akcje kolei 
półnoono-zachod. (lit. B. Elbethal) 214'—. Losy re- 
gulacji Cisy — —. Akcje banku dla krajów koron- 


3 
IV. Obligi xa 100 sł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5*/, m, k. . . . 10410 10510 
Kom. banku krajowego 5*|ę w. a. I. em. . 10050 101-50 
Pożyczka krajowa z r. 1878 60/, w. a. . . 104— 106— 
Pożyczka krajowa 1883 4*/s%7, . . . . . 96:50 97:50 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . « i « . 24:—  26— 
Losy miasta Stanisławowa . —— 88— 
VI. Monety. 

Dukat holenderski . - - o . « « . . 558 568 
Du :a¢ cesarski . . « -. « . 1 » a 1 5-62 5:72 
Nagoleondoo >... a e 0800 3 945 955 
Półimperjał Rosyjski  . o o Wa... 970 9:80 
Rubel rosyjski srabmy . . . . . . . 1-86 1-48 
Ruiel rosyjski papierowy . . . . » . 1:203/, 1-223/, 
100 marek niemieckich. . . . . . . . 58:20 59-25 
Srabro za 100 złr. . . aa o —— 
Kupeny w srebrze . . . . . - « —— —— 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 25. lipca 1889: 


Hotel Žorga. H Czarnowski z Kijowa. J. A. ks. Cau- 
tecuzeno z Bukaresztu. D. Pogłodowski z Budkowie. E. 
Olszewski z Wołynia A. hr, Łoś z Wiednia. W. Nieza- 
bitowski s Łanek. A. Misiagiewiez z Wołynia. A. Bisset 
z Peczeniżyna. F. Btrohmer z Wiednia. 

Hotel Francuski. L. Fróukel ze Stanisławowa. 
0. ©. Sehiitz, B. Lander, O. Sehón, Dr. F. Böhm, J. Fi- 
scher, J. Held i R. Bernstein a Wiednia. W. Lange i 
A. Fleischmann z Tryestu. L Bilowitzki z Solingen. L. 
Stsinitz z Wrocławia. E. Pradal z Koniuch. E. Trojan 
z Kamionki, 

Hotel Angielski. W. hr. Olizar z Olszaniey. B. Za- 


łeski z Panowiec. T. Meleszkiewies z Okna. E. Marjań- 
an Z Tomadas M. Fiedler ze Bteiermarku. A. Hehl 
z Wiedniw. 

| EDEZC_ Tae EEEE] 


NADESŁANE. 


(Rnhryza ta nie poohodzi od Redakeji, która też żadnej 
odnowiedzialności za nią nie bierze na siebie.) 


Konwersję 
5e/, wylosowanych i niewylosowanych 
Listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na 4'/4%/, listy zastawne i inne 
przeprowadzam pod oryginalnymi warunkami 


bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 
Zlecenia z prowineji uskutecznia się bezzwłocznie. 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* 
Prenumerata roczna zł. 1:70, na prowincji zł. 1'80. 


Nowy zaklad kąpialawy Sw. ANNY 
we Lwowie, ul. Akademicka 10. 
Osobny oddział dla pa i osobny dla mężezyzu. 
Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. | 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 


AR Z O 


Pociągi kolejowe. aJ- 
(Od 1. czerwca 1589:-Jaisie- 


sych 231'30. Akcje Bankvereinu 10625. Rosyjski Podług zegaru lwowskiego. 
rubel papierowy 122—. Losy prem. węg. ——. 
43/0070 renta wspólna —'—, 50/, renta austr. - 
papier. — —. 50/o renta ausir. złota —'—. Ren- Do Lwowa przychodzą: 
ta 4°/ węg. złota 99-75. 5e/, renta węg. papiero- || Z Krakowa . . . . . 9'28 | 7-15 
wa 9495. Napoleondory 948 Marki niem. —'-—. | f Z Podwołoczysk . TA'A 8'15 | | 7-00 
; Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2 08/10 —|2'38 s | 6-22 
L | | 7 Czerniowiec, Husiatyna i Sta- B 
5 deo e E 8:— 11-06) 
: oén stel nas zerniowiec i Btanisławowa i 
Wiądomsiśoi gii Riera. VA Suchej, ENER | a t 
h i l j a tanistawowa i Stryja . . 
Lwów, dnia p lipos {2 Izby handlowej.) Z Suchej, Chyr. Ław. i Stryja 
I. Akoje za sztukę. ; = z nge ABA Qrló, 
aq rja ihyrowa, Husiatyna , Sta- 
Kolej galie. Ber. Ludw. 200 zł. m. k. . . bia 19%4:— iidarona, i Stryja mA j 
Kolej Iiwow.-Częr.-Jusska po 200 zł. w.a. 2384— 287— || Z Bełzca (Tomaszowa). . . 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277—- 2BL1.-- we wtorek i piątek . . . 
Banko kredyt, galiuyjskiegu po 200zł w. —*— 938 
II. Listy zastawne za 100 sir. Do Po" PO 728420) 7-20 | 8:30 
Baukn hipotecznego zalicyjskiago 6*/, . "EZ Do Podwołoczysk x miś 9.52|rel10'36 
n a n BK 100— 101:— || Do Podwołoezysk z Podzameza | 422| 7-— |10-28|4i11-05 
f a al. 5/4 wyi. 10%/,p 108— 104— || Do Qzorniowiec, Stanisławowa 
Banku krajowego hèh loa. w BEL 9775 9875 i Husiatyna ' 9-20 9-50 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5%% 100:80 10180 | | Do Stanisławowa, Czerniowiec 
k kredyt. gal, ziam, 4% . . . 96--  31.— i Czortkowa . . . . . 10:08 
ś kred. gal. ziem. 5%, tea. w 371. 10080 10180 || Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
n kred. g. ziem 407 "08. w 81,1 9880 9480 siatyna, Chyrowa i Suchej 10:20 
| ZE eu Po Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 8:45 
4 soe ań i 1 cay S870 9970|] Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 
n rod. gal. ziam. 4°/ toe wići. 9280 9880 siatyna, Ławoeznego, Pesz- 
UI. Listy dłużne uż 100 zl. 5 WANT, Stróża i Orl6 5'50 4 
f a 
Gal. Z. kred. włośc. w lisw. (d. 6 pr.) 30% agao B9—|| 0 Bouea (Tomaszowa) 601 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/,) 21/,0/ feeen Bo hi "a wod śe, dg 


Ogóln. roln, kredyt. zakt. dle Gal. i Buk. 
Go, Toe w 16 lat ©... .,  . sil 


cznej od siebie odległości przeciągłe gwizdanie, na 
które jego przewodnik odpowiedział w ten sam spo- 
sób. Zapytany, oo to ma znaczyć, ostatni odparł, że 
pierwsze gwizdnięcie przełożone na słowa brzmiało: 
„Z kim idziesz?“ — na co odgwiznął: „Z Angli- 
kiem“. Mieszkańcy wyspy (łomera, z wyjątkiem kilku 
nalężących do przedniejszych rodzin, zwykli prowa- 
dzić rozmowę za pomocą gwizdania i to na odległo- 
ści, na której nie doszłaby zwykła ludzka mowa. 
Każdy wyraz tego osobliwego porozumiewania ma 
swój dźwięk odrębny. Grwizdanie dokonywa się przy 
pomocy ust, języka, a niekiedy palców. Dr. Frisch 
„opowiada, że w róku 1862, w wigllią Bożego Naro- 
dzenia mieszkańcy Gomery wygwizdali w kościele 
prześliczny hymn ohóralny. W piętnastym wieku, gdy 
odkryto wyspy Kanaryjskie, zauważono, że Gomero- 
sowie wydają z siebie dźwięki dziwaczne, co dało 
pole de przypuszczeń, że pozbawieni są języka. Pó-| 
Źniejsi etnografowie zbadali przyczynę takiej osobli- | 
wej mowy; oto ponieważ wyspa przeciętą jest głębo- 
kiewi rozpadlinami, bliscy nawet sąsiedzi musieliby 
obchodzić bardzo daleko, żeby z sobą porozmawiać, 
więc dla oddania swych myśli przyjęli sni gwizdanie 
i nie porozumiewają się juź w inuy sposób. 


ma Wyspa CuraGao (w Indjach Zachodnieh) na- 
wiedzoną została straszną klęską głodową. Dość po- 
wisdzieó, że już od 15 miesięcy, wyraźnie piętnastu, 
nie spadła tam kropla deszczu. Stan taki potrwa w 
najlepszym razie do października, w której to porze, 
dotąd dżdżystej zawsze, w zeszłym roku panowała 
posucha. Kraj przedstawia opłakany widok. Na gó- 
rach į polach leży warstwa szarego pyłu; wystrzela - 
jąca tu i owdzie trawa pod działaniem pałącego wia- 
tru zamienia się na popiół. Bydło pada z głodu ty- 
siącami, widać też często, jak osiół je ohciwie na pół 
zgniłą słomę strzechy pokrywającej domy marzynów. 
Wskutek długiej suszy zbiory uległy eałkowitemu 
zniszezeniu, zapasy ryżu zebranego jeszcze w marcu 
1888 r. już się wyczerpały. Nie wiadomo przeto, 
w jaki sposób ludność, już dzisiaj przymierająca gło- 
dem, przeżyje do marca roku przyszłego; ofiary pry- 
watne bowiem, chociaż sypią się hojnie, są wobec 
powszechnej kięski kroplą w morzu. Roboty na plan- 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza - 


JĄ Pora noana od godziny 6 wiacrór do 5 m. 59. rane 


tacjach zawieszono zupełnie, ponieważ suchej, zbitej 
na kamień roli niepodobna obrabiać za pomocą wy- 
ciońozonego inwentarza. Mnóstwo rebotników udało się 
już na zarobek do Venezueli, ale żony i dzieci pozo- 
stawili w najstraszniejszej biedzie. Z powodu braku 
najniezbędniejszych Środków pożywienia szerzy się 
skorbut i w miarę wzmagania się głodu, coraz wig- 
cej zabiera ofiar. Ludzie dotknięci tą chorobą, leżą 
w nędznych chatach i z utęsknieniem oczekują śmieroi, 
uważając ją w swem położeniu za największe dobre- 
dziejstwo. 

= Bogata żebraczka. W Dablinio przyareszte- 
waną została w tych dniach kobieta za żebranie uli- 
czne. W urzędzie policyjnym, dokąd ją zaprowadzono, 
zwróciły powszechną uwagę jej nienaturalne ksztełty. 
Poddano ją tedy rewizji i odkryto, iż nosiła ona 
przy sobie znaczną sumę pieniędzy w banknotach, 
złocie, srebrze i miedzi. Torba, którą żebraczka była 
opasaną, zawierała monety miedziane, ważące £8 
fantów. W starej torbie myśliwskiej, przymesowanej 
pod spodmicą znaleziono 120 fnt. sterl., brzuch owią- 
zany miała chustką, w którą wszyte były banknoty. 
Majątek noszony w ten sposób przez żebraczkę, do- 
chodził do 500 fnt uzt. (około 6.000 złr.) Oprócz 
tego miała przy sobie 20 kartofli i kilka funtów 
grochu. 


= Dostojna literatka. Ozasopismo angiolskie 
Queen zawierą zajmujący artykuł pióra księżnej Chry- 
stjanowej Szlezwigeko-Holsztyńskiej, córki królowej 
Wiktorji, o wychowaniu technieznem dziewcząt. Księ- 
Żna jest prezydentką szkoły, mającej to wychowanio 
właśnie na celu. Dziewczęta wstępują do szkoły owej 
ukończywszy zwykłe swe nauki, a uczą się w niej 
modniarstwa, . krawiectwa, gotewania, gospedarstwa 
domowego, prania koronek i kosztowniejszej bielizny; 
nadto odbywają się tam odezyty z dziedziny hygieny 
i rachunkowości. Księżna w artykulo swoim wyraziła 
nadzieję, iż młode dziewczęta, wychedzące ze szkoły 
technieznej, znajdą w koloniach pożyteczne pole dzia- 
łalności. 


EEE 


4 GAZETA NAR®DOWA z Piątku dnia 26. Lipca 1889. Nr. 170. 
GCy'riz A- Schumanna | | | FABRYKA w doborowych |DROBNE OGŁOSZENIA: 
Dziś we czwartek 25. lipca Kamienica i erws OTZ dna rozsuwanych mebli do spania AWR RA 6 po cencie od wyrazu. 
i 1 do ogrodu. 
P R Z E D S T A w I E N I E L p , € Carl Brayer Wien I. oseng 15. |; gisela rrun eg KONOM w sile wieku, żonaty, zdolny 
| gospodarz, który zarządzał folwarkiem 


i r' 
i aleca : w woreczkach 5-kilowych |gi 
o godzinie 8. wieczorem | e stałej rencie we Lwowie do nabycia Rozsuwane fotela do werand, pokoju i|Santos żółta pospolita zł '8— p A AE "ra 
Weseli Haidelhergczycy czyli wycieczka studentów z przeszkodami $ gotówką lub w zamian za folwark z inwentarzem. r ogrodu. — Polowe krzesła|Domingo blada yA posady, meżə przyjąć także miejsce ka- 
; gg |"elerskio. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 

10 


E i ; składane w formie książki |Portorieo zielona dobrą 
aranżowana przez A. Maków, zaa: e o angażowanyc | Zgłoszenia: Zarząd drukarni Łyczaków 1. 8. Łółka jako podwójne sefy,|Kuba zielona bardzo dobra Miam: Jan WW SALE Wyraz 


sofy, jako pojedyńcze łóżka, Laguayra bardzu dobra 
Następne przedstawienie jutro w piątek. kozety, łóżka, fotele jak|Ceylon plantacyjna , drobna 
707 A. Schumann , dyrektor. 


S> łóżka, uniwersalne fotele, 
SF fotele dla chorych. 


A © SEGA 
ib g || M Ń // t n | t, 678 Cenniki gratis. 
Album Grott erą W dobrach J. Ekscelencj i Hrabiego Włodzimierza Dziedu- 10.000 cetnarów jabłek 
m |szyckiego w kluczu Załozieckim powiat Brody jest do wydzie-| przydatnych do wyrobu Jabłeczulka 


a | 
l | rżawienia od 24. czerwca 1890. 209 (Mosthpfel). St. Markiewicza 
Konkurencyjne wydanie „LITUANII* ukazało się nareszcie. I reprodukcja e kupię i pragnę wejść w stały stosunek 
i wykonanie jest pod każdym względom ohydna. JNĄ toż tua być tak bardzo za- z dostawcami 
chwalane wydawnictwo  Zapowiadają nadto „WOJNE“ za cenę sześciu złr! Mógł- O war ro e we Lwowie, w Rynku I. 42. 
hym też w podobnem wykonaniu, jak wydanie konkurencyjne reprodukować „WOJNĘ*, CHRISTI M BERNHARDT 


ale cena za 11 obrazów nie przenosiłaby półtora guldena, jednakowoż nie odwa- 


= s perłowa 
Jawa złotawa aromatyczna 
Meka arabska silna 
St. Jago zielona najprzedniejsza 


HANDEL. 64% 
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żyłbym się polskiej publi i dzieła ulubi l k nędznej kopji s 
see rie Pii skiej publiczności dziełe ulubionego malarza w tak nędznej kopji Z Białogłowszczyzną kupiec owoców hi wa Hg marii pirra ZaW8z 
. == Tatis. 
Wydanie „LITUANII* w przestrzeni około 1631 morgów z gorzelnią kontyngentowaną| w Freudenstadt (Wirtenberg). laii G. Zsohmoyer, Nira erg. 
złożone z sześciu heliograwur w roku bieżącym na 1834 */,, Hektltr. ||. |" gl NP NEPA PORZEA 2 MEJ 
soon besMigänem vykonat Bliższe szezegóły powziąć mogą pp dzierżawcy a. wykluczenie pw S FARBY OLEJNE 
a iałej pośredników w Centralnej kancelarji dóbr J. E. we Lwowie | 
kosztuje tylko złr. 5, w wspaniałej okładce złr. 8. J J do Salaria noki daai, 


Franciszek Bondy, Księgarnia nakładowa maj s T 4 A eE T >| do podłóg, sztachot 1 t. p. 


H y d 5 è 
Wiedeń I. Annagasse 11. 111 = m Re alnoŚCI Z 0 g rodem Farby olejne do dachów i fasad 
D dani IJ. Drexler i Synowie Farby do fasad w wapnie 
o Sprze BLIDA 706 we Lwowie Plac Kapitulny l. 2. polecają we Lwowie na przedmieściu. — Pośrednictwo wykluczone. rozpuszczalne. 
Folwark, pół mili od Tłumacza i kolei, roli 80 m. Stołowa meina (herarka i Bay”? | Fana hodniki Zgłoszenia pod literą J. J. Łyczaków 1. 18. 
łąki 10 m.. lasu 35 m., razem 125 morgów. — Bliższą wia- Dywany angielskie (B. Grossleja) SE REZ IE TE IA ; 


mana) 
+13 : , Ręczniki, Chustki d łóżka wełniane, fileowe i 
domość udzieli zarząd ekonomiczny Kolince górne poczta Tłumacz Dreliohy.libezyjna f na materace zj kicia | TIE 


Bielizna męzka Kooe wełniane systemu Dr. Jagera i 
Blelizna systomu Dr. Jagera Sła wuckie |. CTET _ |: % 
NA Schirtlngi | Schlffony (Schrolla i Syna) | Koce na konie 


Weba King na bieliznę i prześcieradła | Chustki csysto wełniane damskie PRACOWNI A SUKIEŃ D AMSKICH 1668 


Flanela, Barchany kolorowe i biała Owcza wełna, bawełna i wata i 
Polecić możemy 


Satyny I Kretony, francuskie Łóżka żelazne i wkładki dru.isne 
Pończochy”! szkarpetki (Michla) | Łóżka dziecinne z siatkami OLGI KOLBUSZEW SKIEJ bardzo uzdolnionego gorzelnika, 
PAZ: Własnego wyrobu pościel ARR który przez lat 20 pełnił te obowiązki 


Farby do fasad w płynie 
t. z. „Lapidonfarbe" 
655 poleca: 


Józef Hanke 


we Lwowie, Rynek 1. 88. 


zule ie OCT Kis" Ę i 


Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych: § 


daxlehnera 


WY oda gorżisa 


Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadi Janosz wedle orzeczenia | | 
pierwszych powag lekarskich : 


; paho qian 
O race przy ulicy Skarbkowskiej I. 18. we Lwowie i a aa | © 


f: kszym na Podolu. 
PODUSZKI PIERZANE | WŁOSIENNE |6 przyjmnje wszelkie w zakres krawiecczyzny wehodzące zamówiania Biuro wywiadowcze 110 
Blenniki zwykłe i sprężynowe 


po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju franouskiego. oliński 
i t. p. rzeczy. 612 * J. P ego 


ARR RR wo Lwowie. 


MOLLA PROSZKI SEIDLICKIE. 


OP RES Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 
: jest orzekł i A. Molla frma‘ pomneżona. 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosze 
GW ków przeciw nejuporczywszym cierpieaiom žoł d- 
ka, spodnieh ezęści ciała, przeciw kurczom ż0- 
łądka, zafiegmienim, zgadze, przeciw zatwardzeniu, 
rzeciw 0ierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
emoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 


«« Szybki, pewny i łagodny skutek. 


, Nawet przy dłnżezem użycin narządy trawienia znoszą tę wodę wy- $ 
bornie, — Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakich- Œ 
kolwiek ujemnych następstw. Dawki małe. | 

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownietwem żądać wyraźnie 


SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 
NEW | 


a Dowrość! 


Eau de Ninon. || $ rryzórzR 


Bi RS A ło kilkudziesiąt lat coras 
WODA NINON nie jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zba- "om Ba GAS m 
|-daną kompozycją złożoną z takich ezęści skłaaowych, które tworzą Wasze , n 5 
włosy. Cudowna prawie własność wody Ninon odmładzania włosów i nadworny optyk BG Falszywe wyreby będą sądownie ścigane. 476 ci 


Oona zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a 


AE OW k A A | : M [I ` 
Jako weieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania esłonków i para- 
liżn, bolu głowy, nszów i sębów: w formie okładów na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. 


Wewnątrz zmiąszana s wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i roswelnieniu. 
Flaszka z dokładnym opisem 90 centów. 
"Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis I znak ochronny Molla. 


Olej tranowy M. Krohn & Comp. kes w hanin” snajdujętych aie gatun- 


ków jedynie oJpowiedal do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. W. a. 


Głowny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


BF Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. Taz 


przemiany posiwisłych lub całkiem siwyeh na kolor jaki miały pierwotnie 

daje się prznz analogję wytłómaeayć naukowa. materjały bowiem podobne, 

4, j. nwłosienię nasze Wraz Z wudą Ninon, łączą się z sobą chemicznie, 
asymilują i wzmacniająco działają. Główny skład dla Anstro- Węgier: 


Otto Franz, Wien, VII, Mariahilferstrasse 38. 


Składy we Lwowie: w ap, Zyga. Ruckers, Piotra Mikolascha; w Krakowie: 
Konst. Wiśniewski, apt. pod Św. Florjanem, F Stockmar apt. 


poleca 


BINOKLE TEATRALNE 


szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 
Słoniowej kości i skórką obciągane, 
binokle wojskowe z kompasami, dałekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lornetki, barometry msta- 
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, panteskopy, Ja- 
tarnie magiezn. , elektryczae i parowe kolejs, maszynki 
elektryczne ze stałym i przerwanym prądem 
w największym wyborze i po najtańszych cenach. 
Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. 
Zamówienia s prowincji załatwia odwrotną pocst g. 
Adres: J. NEUHÓFFR, nadworny optyk 
w Czerniowcach w Rynku. 


REGENERATOR WŁoSÓW , 
POWSZECHNIE UZNANY x 
Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowarym i splowialym kolr, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielnosć porostu. Spędza lupież w krótkim 
czasie.  Jestto preparat niemający równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa. 
Fabryka : g2 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku, 


We Lwowie w aptekach pp: P. Mikolaseha, J. Wewiórskiego, Z. 
Ruokera i w głównych magazynach perfum. 529 


ppp PP" PRADY PTY Jamalo iia do a c 


A. GAWŁOWSKI 
Plac Marjacki 1. 8. — ul. Batorego 14. 
poleca z prawdżiwego papieru francuskiego 


Najlepsze 


poleca niezawodne i wypróbowane X zę: ANA ; 
środki do wytępienia owadów domowych È Cena za 1000 tutek od złe. 1 do 250. $ z : 


Galic. Bank kredytowy 
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje 


4; % ASYGNATY KASOWE 


a . * . 689 
z 90-dniowem wypowiedzeniem 1 


SYGNATY KA 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
liniom sprytni E będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 po 4/,%. 


Lwów dnia. 11. Lutego 1889. 


mianowicie : 


FENILIN Grylon 


do wyniszczenia moli z zarod- | WJtruwa szwaby, karakony, 


kami w sukniach, futrach stonogi, świerszcze, szczypaw- 
i meblach. ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 et. Flakon 80 et. 


Ziółka antimolowe e o S 


do przechowywania foter. pienia pluskw. 
Pudełko 30 et. Flakon 50 et. 


Papier antimolowy Proszek perski 

Ñ f do wygubienia pcheł i t. p. 
ochrania od moli futra, suknie, owadów. 
portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 
Papier na muchy 
sztuka 3 et. 31 

we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulic 
Halickiej róg Wałowej. d = 7 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


BEE Szanowni P. T. odbiorcy 2 prowincji raczą przy 
zamówieniach wymienić z jakiega papieru i na jaką ceną $ 
życzą sobie otrzymać tutki, 3 
bodo tod Aastarb dasha 


1 D ph 
6099000 
Ls UA U» Clef U 


M, a Z ML AT 


Ps Nowo otworzonę "WE 
u Pracownię Bukień Damskich ə 


i ubiorków dziecinnych, 


polaqa 


łaskawym względom Szanownej P. T. Publlczności 


JULIA DRABIK. 


R OOOO OOOO OOO 


Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podług naj- 
nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC I kosztuje 8 złr. 


Uliea Sobieskiego 1. 34. (Wałowa 1. 81.) 


vwvwwwówwwwwwwwi 


IDyrekceja. 


Przedruku nie płacimy. 


JAN [NATÓWICZ 


N—M—MmNNNN——>-LMLMLLLLLeLrr 
ZALTOJOWIERO Morszyńska rodzima sól gorżka| Morszyńska sól do kąpieli Morszyńska sól dla bydła 


jako środek przeczyszczający dla bydła, koni, owiec skutecznie dzia- 


h dawkach ia j ieni R. : f 3 
ne T apo an as AN mE zaleca się jako dodatek do kąpieli we wszystkich nie- | lająoy w chorobach, w których Środki przeczyszczające są wskaza- 
tego do dłuższego użycia mocach, w których sól i brom są wskazane. ne, już przy dawce 100 gr. dla większych zwierząt działa niezawodnie. 
a R na 
Czysty dochód uzyskany z rozsprzedaży przetworów Morszyńskich zasila fundusz gal. Towarz. lekarskiego. 
wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory. |ss Główny skład w aptece J. Piepesa we Lwowie i we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jnliusz Starkel, Papier z fabryki Qzerlańskiej, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


RE 


IB 


